
G solidarność.
Do prezydyum Koła polskiego wpłynęły, 

Jak doniesiono wczoraj zrana, pisma socya- 
Iifltów i ludowców, w których te stronni
0 twa domagają się zwołania plenarnego po
siedzenia Koła:. Na obradach' tych jednym 
t  punktów programu miałaby być zmiana 
Statutu Kola.

W jakim ta zmiana miałaby pójść kierun
ku, dowiedzieliśmy się z ogłoszonego po
przednio komunikatu partyi socjalistycznej, 
ffwierdzono w nim, że statut i organizacya 
Koła są „przestarzałe11, i że następstwem te- 
|r> jest „rozprzężenie, brak jednolitości i za
chwiana solidarność nawet w dziedzinie 
Spraw narodowych**. Idzie więc o przeobra 
zenie Koła w związek stronnictw polskich, 
„oparty na zasadzie solidarności w sprawach 
ogólno-naj-odowych, a zabezpieczający sa
modzielność stronnictw we wszystkich in
nych sprawach11.

Każdy obserwator bezstronny musiał 
przyznać, łe  działania Koła Polskiego w o- 
gtatnich zwłaszcza ezasach miały niejeden 
tyś, wskazujący na rozprzężenie I ehwiej- 
nośó spójni wewnętrznej. Nic też słuszniej- 
teego nad nawoływanie, aby szkodliwe te
1 tłowróżbne znamiona usunąć, aby Koło stl- 
tfej związać jako organlzacyę. Ale tem dzi 
iWniejfczem wydać się musi lekarstwo, jakie 
M tę chorobę proponują socyałiścl, a jak się 
tera* słyszy, także i ludowcy. Partye te pra
gną — przynajmniej socyaliści jasno to o- 
kzeóhii przeobrażenia Koła w związek 
ttnumlotw, który byłby solidarnym ;*—* tyl-, 
ko w „kweetyaeh narodowych11. Wynika 
Stąd, że zachwiana solidarność ma być u- 
kraeplona przez ograniczenie solidarności 
prrnz j«j uszczuplenie. „Brakowi jednolito-

ma zaradzić się przez to, że się jej w 
jwiełu kwestyach nie będzie iądałol

Logiki takich argumentów rozbierać nie 
potrzeba. Zaprzeczają one prawdzie oczy
wistej, *« Jeżeli solidarność Jest niedostate- 
«ua, to ścieśnić ją, a nie rozluźniać należy. 
Zatem przyczyn, które wywołują wnioski 
o przemianę Koła, szukać należy ohyba nie 
w chęci uzdrowienia stosunków, istotnie •*- 
nacyi potrzebujący oh, ale w ozem Innem. — 
W komunikacie swym wysuwają socjaliści 
“Nttaód dobro powszechne. Twiesdzą, że 
^  wymaga przekształcenia naszej re- 
praeataoyi parlamentarnej w związek stron
H r T ’ a2®°*<tóeBa wszystko wskazuje Ba 
Jo, że potrzebę takiej właśnie przemiany dy

}9 T Z  POhB,* a- t a j ga*, ani potrzeba ogółu.
Solidarność Koła polskiego na tem się 

ładniczo wspiera, te rozbieżne prądy stron
nicze mają ścierać się ze sobą wewnątrz Ko
ła i tam stwarzać wypadkową, po której 
Idzie na zewnątrz nasze wiedeńskie przed- 
itawicielstwo. Interesy poszczególnych 
(Warstw I odłamów społeczeństwa dochodzą 
lam, w Kole, do kompromisu i on to wyty
cza Kołu drogę działania. Dzięki takiej me- 
toJzle żadne istotne potrzeby partykularne 
jozywdy doznawać nie powinny, gdyż regu-

j Się w drodze wzajemnych ustępstw, zaś 
na pbui pierwszy wychodzi interes ogółu.

T 1 ^ “ em pracowało Koło od po
czątku swego istnienia. Czy dzisiaj trzeba 
*» m*nla6? WWnle SzWaJ, potrzeba 
JPOjm, potrzeba najbezwzględniejszej soli- 
o ^ości jest tak oczywistą? Czy interes p0- 
tJTBzechny ma na tem co do zyskania?

Stanowisko Koła Polskiego w Wiedniu 
f e  było łatwem. Polityka jego nie 
mogła tez kroczyć temi ścieżkami, na któ
rych miewa się rendez-v0us z łatwą popu
larnością. Błędy, przez Koło tylekroć popeł- 
Biane, nie w tem nie zmieniają. To też par- 
jtye, które do Kola wstąpiły i tę konieczną 
« zbawienną solidarność uznały, musiały z 
góry być przygotowane na tą  że niejedno 
będą potrzebowały swym wyborcom tłoma- 
Czyć i wyjaśniać, że ze strony swyoh rady
kalniejszych żywiołów nieraz będą otrzymy
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PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie! s odnoszeniem miesięcznie K kwartalale K 18*80, półrocznie K S4-60, rocznie K 4T-—, (bez ednow. 
mles. K 8*60, kwart X 11‘—■, półrocz. K 21’—. rocznie K 40’—) w Austre-Wagrzecb 1 ziemiach prze* Anłtryę okupowanych (s przesyłką poczt) 
mles. X 4-40. kwart X 12*80, półrocz. X 04*60, root Ł 47*—, w Kró les tw ie  P e ł ł  kłem (Okapacya alera!ecka) 1 ze granicą młot K #*— (M. 4—), 
kwart X 17* — (M. 11*60)), półrocz. K S3 50 (M. 21*50). rocz. X 64*— (M. 48*—}. — Zamawiać ,Oba Naroża* mozaa we wszystkich nrzędaca 
pocztowych Anstro-Węrier, Polski i Niemiec, we wszystkich agsacyach dneaników lob bezpośrednio w Administracji. — Wpłaty mozaa uskuteczniać 
przekazami pocztowemu przez Pocztową Kasą Oszczędności (Konto Mr 8369% pr*«* Krajowy w Krakowie 1 w Admlnistraayi Wydawnictwa.
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów dotyczęcyrt przedpłaty 1 ogłoszeń do adminlsłracyi wydawnictwa.

Zwyczajne (w wi*rc m  }**• X —*20 
.  układ tabelaryczny . . „ —‘40 

Nadesłane 1*— 
Nekrologi » . « » » •  4 L— 
Komunikaty (po kronice) « ,  . , „ 8‘— 
Puki (2 i • Stronica) . , , , » „ 30*— 

Paski poprzeczne . . . . „ 8*— 
Załączniki, prospekty itp. dla prenu

meratorów miejsc, aa 100 egzempi. m V— 
dia preaum. nunląjzc. -  „ „ 2.— 

Koresp rozdzielonych 84 słów K 5, nastę
pne 10 słów K 1*50, powtórzenie od X 3
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wały gwałtowną krytykę ł Że, z drugiej stro- 
ny, utrudni się im walka wzajemna o popu
larność, czyli, w ostatnim rzędzie, o manda
ty  w mu tępnej kadencyi, To też, gdy socya- 
lłści wsi ępowall do Koła polskiego, nie brak 
było przewidywań, Że partya ta, która swą 
taktykę wspierała od początku na opozycji 
quand meme — także przeciw Kołu! — bę
dzie w położeniu niełatwem, gdyż przyjdzie 
jej z jednej strony tłumić u wyborców po
dejrzenie, że poprzednie jej metody były nie
szczere, z drugiej zaś — zarabiać na popu
larność dalszą, przy odcięciu prostych środ
ków, które dawniej stosować mogła.

Tak przedstawia się kwestya ta  opinii bez
partyjnej i na wałki patrzącej z boku. Nie 
wchodzimy na razie w szczegóły, nie wglą
damy w kółeczka mechanizmu, jakie poru
sza organizacją Koła i nie badamy na razie 
jak go w szczegółach ulepszyć, aby funkoyo- 
nowal lepiej, niż obecnie. Ale ogólny, psy- 
cholcgiczno-polityczny zarys kwesty! nie
wątpliwie w tym kształcie odpowiada rzeczy
wistości Na rozluźnieniu solidarności Koła 
ma do zarobienia każdy radykalizm, który 
pragnie ubiegać się z Inne mi o łatwy sukces 
partyjny, Ale nie sądzimy, aby obecnie był 
cn a  na takie upraszczanie sobie roboty 
stronniczej, obecnie, gdy dobro powszechne 
żąda baczniejszej i trudniejszej niż kiedy
kolwiek pieczy.

Dla tego będziemy oczekiwali z wytęże
niem, jakie stanowisko zajmie Koło wobec 
propozycyj, które zmierzają do jego osła
bienia, Od początku wojEy rozbrzmiewa co
raz silniej protest społeczeństwa przeciw da
wnym metodom polityki partyjnej w 
Gałieyi, przeciw „partyJnIotwu“, które 
zarówno w kraju, jak w innych dzielni
cach Polski tak  fatalną sobie zyskało opi
nię. Wstąpienie socjalistów w obręb solidar
ności narodowej zostało też przyjęte jako 
fakt dodatni, gdyż świadczyło o skupianiu 
się społeczeństwa do jednolitej pracy. — 
Istniał jui wówczas — powtórzmy — sce
ptycyzm, c*y partya socyallstyozna długo 
będzie rezygnowała się aa poddawanie 
swych interesów taktyezno-stronniczyoh pod 
strycbuleo ogólny, lecz wyrazu zbyt głośne
go nie znajdował, bo szło o to, aby nie mą
cić wrażenia, wywołanego przez fakt w ka
żdym razie dodatni Ale dzisiaj zachodzi nie
bezpieczeństwo, żę * tego ohwilowego nała
mania się do solidamośoi narodowej wyni
knie ferment, spójnię tę rozsadzający.

Obrad Koła zatem wyczekiwać trzeba z 
natężoną uwagą. Jakie rzeczowe argumenty 
wytoczą przeciwnicy solidarności, aby swe 
żądania uzasadnić? Ozem osłabią pewnik, że 
w n&szem położeniu każda Bprawa krajowa 
Jest zarazem narodową i jakie kryteryum 
dla ^narodowości11 poszczególnych spraw u- 
stallć będą chcieli? Miejmy nadzieję, że zdo
będą się na to, aby ustąpić przed argumen
tami dobra powszechnego, jakie im w dy- 
1 niewątpliwie będą przedstawione i żo 
b pamiętali, iż niema współdziałania z in
nymi, pewnych rezygnacyj z korzyści 
własnej. Spodziewamy się, ii  tak  będzie i że 
konieczna w istocie naprawa stosunków or
ganizacyjnych w Kole dobuduje, czego brak 
i wzmocni, nie zaś zburzy i osłabL

Z Suwalszczyzny.
Od osoby, przybyłej % Suwalszczy

zny otrzymuje „Głos Ziemi chełm
skiej11, następująco informacye:

Suwałki, to część kraju, która 1 dawniej 
w czasach przedwojennych dzięki specjal
nym warunkom tyła niejako życiem odrę
bnym Die tak  silnie związanym * Warszawą, 
jak reszta Królestwa. I teraz w Suwalszczy- 
ZDle jakby dla utrzymania dawniejszych tra 
dycji, panują inne stosunki, niż w pozosta
łej okupacyi niemieckiej.

Ja k  wiadomo Suwalskie nie podlega ge
nerał gubernatorstwu warszawskiemu, ale 
stanowi ozęść tak  zwanego Obor-Ostu. Gu
bernia suwalska została zniesiona i podzie
lona: prawie cała dawniejsza gubernia su- 
wals ra została wcieloną do gubemli wileń
skiej, część zaś południowa przylegająca do

Grodna do gub. grodzieńskiej. Jedna guber
nia od drogiej jest na całej długości grani- 
oy oddzielona płotem na 8 metry wysokim 
s 0  rzędów drutu kolczastego, tak  zwaną 
tam „sperą11.

Przejście tej „Bpery41 jest surowo bez ndp*' 
wiednłego zezwolenia wzbronione, a wzdłuż 

pSpery11 jeżdżą konni strażnicy. Otrzyma
nie pozwolenia na przejazd * jednej do dru
giej guberni! zoleżnem jest od głównego za
rządu Ober-Ostu 1 w norm ilnych warunkach 
przechodzi 6 tygodni do 8  miesięcy, nim pe
tent pozwolenie otrzyma. Pozwolenia na 
przejazd z Jednego powiatu do drugiego w 
obrębie Jednej gubornii wydaje miejscowa 
władza, ale petent musi ściśle wylegitymo
wać się w jakim interesie Jedzie, a władza 
musi się przekonać © prawdzie petenta; 
wszystko to trwa normalnie od 7—10 dni 
Wobec takich warunków przejazdów prawie 
żadnych niema ! ludzie z sobą się nie komu
nikują.

Gazet, żadnych niema oprócz miejscowej 
suwalskiej na wpół urzędowej gazety* dru
kowanej po niemiecku, pc polsku i po ży
dowsku, a prenumerować pism warszaw- 
skioh dotąd nie wolno było.

Samorząd gminr y zniesiony, wójtami są 
urzędnicy niemieccy, którzy ściągają poda
tki skarbowe, pogłówne, kary; do wójtów 
też obowiązani znosić co tydzień po 1 fun
d ę  masła od każdej krowy i po 1 Jajku od 
kury. Masło płaci się pc 1 marce funt i wraz 
z jajami odsyła się do miasta powiatowego. 
Oeny płacone przez władze za zarekwirowa
ne zboże są o wiele niższe niż w okupacyi 
anstryaekiej; cena maksymalna bowiem za 
eetnar metryczny zboża wynosi 14 marek, 
kartofli 6 marek. Bydła Jeszoze dużo, wła
dze rekwirują tylko byki, pozostawiając kro 
wy włościanom, to też każdy ma conajmniej 
1 krowę a często i dwie. Koni natomiast ma
ło i bardzo przeważnie liche.

O szkołach prawie się nie myśli, po wsiach 
i eh niema; są tylko w miasteczkach — osa
dach, utrzymywane przez rząd szkoły nie- 
mlocko-polskie lub niemieoko-litewskio. Są
dów gnilnych niema. Po miastach powiato
wych są sędziowie pokoju, urzędnicy nie- 
miecoy sądzący po niemiecku a porozumie
wający Bię z ludnością za pomocą tłomaczy 
prawie zawsze żydów.

Napisy na tablicach z nazwami wsi, dro
gowskazy jednojęzyczne niemieckie. To sa
mo i szyldy sklepowe po miastach.

Kraj mniej więcej po Suwałki mało ^ni
szczony: gdzieniegdzie tylko wieś spalona; 
Ludność prawie cała pozostała na miejscu 
1 aczkolwiek z aprowizacją jest ciężko tak 
jak 1 wszędzie, to Jednak ma duże zarobki 
przy robotach rządowych po lasach. Całe 
brzegi Hańczy, Kanału Augustowskiego, Nie
mna zawalone drzewem, które lada chwila 
popłynie Niemnem do Kowna i dalej, a o- 
gromne lasy augustowski i nadniemeński 
będą świecić i świecą już, niestety, piasczy- 
stemi łysinami.

Los jeńców Polaków w Rosji.
Z Kopenhagi donoszą: Internowani w Woł- 

chowie oficerowie Polacy w liczbie 27£, wy
słali pod adresem rosyjskiego ministra wojny 
Kierenskiego list otwarty treści następu
jącej:

„Szanowny panie ministrze! Minęły piękne 
dni rowolucyi rosyjskiej. Przestał istnieć 
znienawidzony nasz wróg i gnębiciol, carat. 
Powstała nowa demokratyczna Rosya, za
powiadając całemu światu początek raju wol
ności, równowagi I braterstwa, uznała prawo 
do niepodległości Polski, Zdawało się, żo i 
my, jeńcy Polacy, będziemy odtąd traktowa
ni jako obywatele przyszłej woinej Polski. 
Zbyt śmiałe to były marzenia. Obiecano ulgi 
jeńcom Polakom. Zamiast tug jednak nastą 
piły obostrzenia coraz bezwzględniejsze. 
Władze ł rady robotnicze ł żołnierskie współ
zawodniczyć zaczęły w walce... z jeńcami. 
I obecnie uciskani „tiuremnym regimentem11, 
tęsknimy za pięknemi czasami „przedrewolu- 
cyjnemi11. Nie wolno nam nio kupować, ani 
rozmawiać, nie wolno się kąpać, przechadz
ka ograniczona w okrutnie złośliwy sposób 
do minimum. Wzajemne odwiedzanie z ko
szar do koszar zakazane, wszelkie gry za
bronione. I mało jeszcze ciemiężycielom od
grażającym się nam i podburzającym ludność 
do wygłodzenia nas. Zdani jesteśmy na łaskę 
i niełaskę wszechwładnych pisarzów i żołnie
rzy. Komunikacya pocztowa (listy, przesył
ki itp.) jedyna pociecha jeńca, znajduje się 
w opłakanym Btanie wobec chciwości i nie
dbalstwa organów kancelaryjnych.

Wzburzeni do głębi taldeia postępowa
niem, rozłączeni i bezsilni, bezwzględnie spo
niewierani i  .wyzyskiwani, zwracamy się do

szanownego pana ministra i  Jedną Skrom
ną prośbą: Aby rząd wolno, Rosyi, tyle obie
cujący Polakom, wyświadczył nam Jedno, 
osego 1 swoim wrogom, Niemcom, nłe od 
mawia — sprawiedliwości.

Obóz jeńców oficerów w Wołohowie, 17 
czerwca 1017 roku*1.
. Pisma rosyjskie prosimy o przedruk.'’

Ko Sztokholmu pisze nam korespondent:
(B,) Grono jeńców Polaków, oficerów 1 le

karzy, internowanych w Ustf-K&mlenskogor- 
sku, obw. Semlpaiatyńskłego, na Syberyi, 
nadesłało do redakcji jednego z dzienników 
polskich w Piotrogrodzie rozpaczliwy list., 
żalący się na pogorszenie swegc smutnego 
losu w czasach ostatnich.

„Położenie nasze — piszą oficerowie — za 
czasów obecnego rządu nietylko nie uległo 
zmianom na lepsze, jak zapowiadano, lecz 
wiełekroó się pogorszyło. Zamknięto nas bo
wiem wszystkich, mieszkających dotychczas 
prywatnie w koszarach „roty dyscyplinar
nej11 za zakratowanemi oknami, po kilku
dziesięciu w Jednej sali, gdzie skrępowani je
steśmy niemożliwie. Wszelkie nasze przed
stawienia u władz tutejszych nie odnoszą 
żadnego skutku. Uważamy to za niezgodne 
z przepisami międzynarodowymi, które na
wet rząd carski respektował i nie odpowia
dające już nie tylko warunkami, w jakich 
żyją oficerowie rosyjscy w Austryi i w Nłem- 
ozoch, ale nawet traktowaniu oficerów nie- 
mieekioh w niewoli tutejszej. Podając to do 
wiadomości, prosimy, aby odpowiednie ozyn- 
nłkl, zamiast ulg, które i tak w razie Ich 
przyznania dla nas w Syberyi, pozostaną ul
gami papierowemi, postarały się o to, aby 
życie nasze pozostało takiem, Jakiem było 
za starego rządu, a  nie pogarszało się do tego 
stopnia, jak tó  ma miejsce u nas.

Bądzimy, że głos nasz nie pozostanie bez 
echa, lecz jak najprędzej będzie uwzględnio
ny — 1 nadużycia, których my ofiarą pada
my, zostaną usunięte11.

List podpisało 54 oficerów ! lekarzy Po
laków.

Redakcya zaznacza, ze list ten przesłała do 
Towarzystwa Opieki nad jeńcami Polakami 
1 przy tej sposobności dodaje, że takie same 
niemal wiadomości oraz takie sarnę pkwgi
płyną z Semipałatyńska.

„Dachy nocy11.
Dr. Adolf KOster, sprewcw^awcp 

wojenny opisuje, w eposob fcagyerujy- 
cy bezpońrodn/losó orsośyć. wrażenia 
s przejażdżki łodzią podwodną

(■) Noc cienma ca  wybrzeżu bełgijsfcieu.. 
Zdążamy do porto mijając ustawione na wy
dmach piaszczystych armaty, których sfcrze 
gą zaspane straże w  hełmach Wałowych. 
Marae szumi z  cicha. Nagie rozeznajemy 
cmtery grube kominy wyrzucające stupy 
czarnego dymu rozświetlanego kfcrami. 
Cztery długie, wązfcie łodzie gotują się w 
drogę. Wstępujemy na łódź z odsnakami 
szefa półf 1 otyli, potykając się o grube rury 
do wyrzucania torped, ocierając głowami o 
odkryte działa.

Na głos komendy odsuwają się łodzie od 
mura, by wypłynąć na morza W pół godzi
ny później pędzą w noc czarną bez dymu, 
bez Iskier zdradziecki cli. Na horyzoncie w 
stronie południowej podnoszą ś ę  rakiety 
świetlne i światła portowe koło Lombart- 
zyde. Locz nas gna, ciemność f ciemność 
przyjmuje. Pędzimy do Kanału W kierunku 
Anglii. Łódź nasza na czele. Mała, rozedi- 
gama, cienką stalą onancerzona, wyraża 
wolę ku życiu, gwałtowną ehęć ataku. Mr 
Hoanyoh wrogów. Wszystkich wyczuwa, wy
szukuje, ze wszystkimi walczy. Lecz najgor
szymi niepszyjaoiótmi są miny wszędzie pły
wające. Okręt,liniowy może się przed, mina
mi zabezpieczyć; łódź podwodna niema 
przed niemi ochrony, nie możo jej mieć. 
Wśród nocy pędzi na oślep całą siłą, wyda
na na los przypadku. Każdy z załogi wie, 
że w następnej chwili może wylecieć w po
wietrze, dlatego każdy ma na sobie pas ra
tunkowy.

I/udize śpią na pokładzie rozłożywszy się 
gdzie kto mógł. Głos dzwonu na alarm po
stawi wszystkich na nogi. Dotychczas jest 
cicho ; warty na stanowiskach czuwają z 
wytężeniem.

Każdej chwili paść może na łódź pierw
sza salwa z n ied ostrz ożonego kontrtorpedo- 
wca. To toń oczy żołnierzy na warcie stoją
cych chciałyby przebić noc w poszukiwaniu 
ciemny d i sylwet okrętów, płacht dymu i 
czerwonych iskier z kominów. I.eez nie wi-

przostr7prn.
W tem ukazuje się sygnał świetlny po le

wej stronie pokładu. Niemiecka łódź pod
wodna daje znak. Odpowiadamy takim sa

mym sygnałem świetlnym, poczem nia,staje 
scowu ciemność nmpraenilmiona.

Schodzimy na ohwilę do maszyn I staje
my tam ogłuszeni hukiem. W wązkiem 
ptrójścsu oto ją przed ogniskami, palącej się 
repy półnadzy, potem oblani palacze; pUzez 
otwory kominów spływa na nich mroźne po
wietrze. Przez niebieskawe szyby widzimy 
gotującą się, do białości rozpaloną ropę, 
która pędzi turbiny. Można powiedzieć, że 
Palacze pełnią ś l e p o  swój obowiązek; nie 
patrzą ni w prawo, ni w lewo; nie widzą nie 
prócz białych zegarów przed sobą; nie mo
gą dopuścić, by wskazówki na łych zega
rach opadły. Od tego zależy źyeie całej za
łogi. Stoją na najniebezpieczniejszem miej
scu, a gdy łódź napłynie na minę lub gdy 
granat nieprzyjacielski przebije pokład, cze
ka ich śmierć niechybna.

ftwita, gdy wracamy na górę ; gwiazdy 
bledną,, a  na statku wszystko zaczyna na
bierać wyrazu. Pewien młody chorąży za
znajamia nas z tajemnicami łodzi.

Pędzimy ciągle w tym samym kierunku—■ 
ku Anglii. Robi się coraz widniej; morze 
przybiera barwę zieloną. Komendant prze
szukuje swą lornetą cały horyzont, lecz 
ani śladu nieprzyjaciela. Nie widać żadnego 
peryskopu, żadnego okrętu, nawet żadnej 
łodzi rybackiej, a płyniemy drogą, która za 
czasów pokoju jest głównym traktem żeglugi 
handlowej w północnej Europie.

Nagle 6łyszjTny szum nad głowami. Syg
nały świetlnie rozdzierają mrok szarego po
ranka. Doganiają nas dwa wielkie, czarne 
ptaki: dwa niemieckie hydroplany. Telegra
fem iskrowym udzielają nam ostatnich wia
domości Przepływną nad. nami r. furkotem 
i znikają w oparach wstającego poranka.

Potem oglądamy na mapach przebytą 
drogę. Daleko za nami zostało wybrzeże bel-, 
g ^ k ie ; jesteśmy blizko coraz—bliżej Anglii,;

Wyszedłszy na wysoki, dla oficera artyle- 
ryi przeznaczony pomost ocenić możemy 
szaloną szybkość naszej łodzi i  teraz dopie-, 
no odczuwamy całą rozkosz tej jazdy. Słonym 
wiata poranny zwiewa nam z twarzy zmę-ę 
czernie; nikt s nas nie myśli o mimach, o ’ 
wrogach, o przeznaczeniu łodzi, o celu, wj; 
jakim płyniemy —  przez chwilę nikt nie pa-:; 
mięta o wojlnie. Morze rzuciło na nas urok}! 
— poddało myśl o  wolności i  nieskończo-, 
ności.

Chwilę zapomnienia. skraca głośne woła-, 
nic z pokładu. Zbiegamy się wszyscy patrząc* 
we wskazanym kierunku ma czarny punkty 
To mina. Bawią się nią żale, to nakrywaj 
to wyrzucając w górę. Do maszynistów bie 
gnie rozkaz ma/wrota; ku łodziom es sr-jn 
sygnał zwolnieni* jazdy mc. pół osyw , ic. 
Łódź nasza wykonuje uwrot, poĄływa kujj 
minie, którą oglądamy z  blizka.

Jest to stara mina, kształtu twR, obttri 
śnięta, wodorostami. Może już dstiwno wybuS 
buchnęła? Nh wszelki wypadek karaoin mań 
szynowy zwraca się ku niej. T tó-tak-taE? 
tak.... Lecz pociski padają s  respektom zda; 
la od kuli tańczącej na falach. ‘Wlree&citf 
trafia ją jeden pocisk, przebija płassoz, zmu-ł 
szając do zniknięcia w zielonej głębi.

Słońce wyszło ponad horyzont; Jui dE.ienf 
a w dzień raaze łodzie, ciemne duchy nocy, 
nie mogą ryzykować dalszej jazdy. Jesteś* 
my niedaleko Dovru —  tak  blizko wybrae* 
ży Anglii. Pustka dokoła. Nikogo na całymi 
trakcie handlowym, ani Francuza; ani An
glika. Tylko zczcrniiały od dymu sztandar! 
memieekiej półflotyli podwodnej powiewąi 
wesoło w słońcu porannem.

Indzie kołyszą się wśród biały eh"piań, jakb j 
odpoczywały zmęczone. Lecz wnet pokazu.-, 
ją się nowe chorągiewki u masztu: sygnaii 
powrotu. Turbiny podejmują s w j  pracę, 
drga cala łódź. Nasza wysuwa się znowu 
naprzód ł pędzi pełną parą ku wybrzeżom' 
belgijskim, wiodąc ta  sobą sketiręyce.

t o m ;
„Figaro*1 podaje barwny opis zsyo-J 

madzeń na froncie rosyjskim, o któ-, 
rych obecnie tak  duio czytamy w 
sprawozdaniach.

(*) Na froncie rosyjskim rewolucya m. 
przebieg bardzo spokojny, spowodowała jół 
dynie ogromny wylew wymowy. Wszyscy 
ci, milczący przez wieki ludzie, nagle odzy
skali mowo i gadają, gadają bez końca. 
Zwłaszcza ma to miejsce, gdy się zbierają ra
zem. Wtedy wypowiadają swe zapatrywania, 
zwłaszcza, gdy się czują a? sile. Robi to wra
żenie, jakoby Rosjanie byli przekonani,- Ż8 
należy występować masowo, aby coś zro
zumieć i uznać za dobre. Prawo zgromadza
nia się żołnierzy podlega jeszcze pewnej 
kontroli. Rada robotników i żołnierzy musi 
dać na każdo zebranie się przyzwolenie, silę
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E reguły go nie odmawia;. Kalka więc razy 
yr tygędnw, zwłaszcza zaś w niedzielę po
południu wzdłuż całego frontu obradują 
'zg^viiadzenia żołniersłde. Często występują 
róT iicii mówcy z Petersbuiga. Wygłaszano 
bywają namiętne mowy, wśród krzyku ze- 
tebmnych, oraz gromadne śpiewy. Zebrania 
Uwyją dwie do trzech godzin.

-^^łaśnie w tę niedzielę odbywa się zebra-
czne oddziały żołnierzy nadciągają w 

yf ordynku. Podoficerowie pilnują porząd
ku. Już w c-zasie marszu zaczynają żołnierze 
śpiewać marsyłiankę na smętną nutę, która 
brzmi raczej, jak marsz pogrzebowy. Miej
scem zebrania jest łąka, przecięta strumy
kiem, okolona Ia3em, na tle majestatycznych 
Karpat. Tutaj szeregi rozluźniają się, a wszy
scy zaczynają ze sobą wesołą pogawędkę.

oczekiwaniu zebrania jedni siadają w gru
pach na murawie i pniach drzew, albo pod 
płotami, których krzewy właśnie kwitną. 
Inni wymieniają ze sobą chleb, orzechy, 
yrśród soczystych dowcipów. Pod zwalonym 
jmircm zebrała się grupka Rusinów, słuch a- 
gą oni w skupieniu nieskończenie długiej 
pieśni, jaką raczy ich wysoki podoficer. 
Pieśń jest smutna, ale Rusini z zadowoleniem 
kiwają głowami, słuchając historyi księżni
czki, k tó ra  za swoim ukochanym poszła na 
Syberyę i tam umarta z bólu u jego boku. 
W  innej grupie pop opowiada nabożne hi- 
ńtorye, które jednak nie muszą być bardzo 
poważue, gdyz słuchacze śmieją się. Pop ten 
to  ciekawy typ, ubrany w długą ciemno-nie- 
bieską _sutannę, wyszarzaną od starości. Na 
szyi ma miedziany łańcuch z krzyżem, zaś 
nagłowie nizki cylinder, podobny do daw
nych kapeluszy pocztylionów. Mówi bardzo 
gorliwie, a  ręką roczesuie długą brodę. 
Przemowę swą kończy okrzykiem: „Niech 
Bóg strzeże rewolueyę!“ Między grupami 

Żołnierzy przepycha się stary pułkownik, 
Twarz jego poorana troskami. Przygryza ol
brzymie swe wąsy i szepce ciągłe do siebie: 
„Biedna święta Eosya! biedna święta Ro- 
sya!“ Dwóch młodych oficerów nie bierze 
rzeczy tak  tragicznie. Tańczą wesoło na mu
rawie kozaka. Wśród tej powodzi szarych 
szyneli ciekawie odbija kilka kobiecych po
staci. To „siostry" lazaretów polowych. I 
ono bawią się tu taj nieźle, częstując żołnie
rzy papierosami. Specyalną uwagę zwraca 

• jedna, k tóra z pełną manierką uwija się mię
dzy żołnierzami, rozdzielając coś w kubku. 
Jak  mnie objaśniają .jest to żona popa. To 
tez żołnierze odnoszą się do niej z wielkim 
szacunkiem.

Cała łąka robi wrażenie wesołego kienna 
szu. Jakiś stary kozak, który właśnie nad
szedł, zwraca sie do swego towarzysza z- za
pytaniem: „co znaczy ten wielki kiermasz?" 
i>To jest rewolucya!" —  odpowiada tamten, 
k tary  się dziwi, a tamten niemile uderzony 
jego powątpiewaniem potwierdza dobitnie: 
„Ma się rozumieć, to jest rewolncya, czemżo 
innem mogłaby' być?" Stary kozak zdaje się 
jednak mieć inne pojęcie o rewolucyi.

Powoli upływają godziny. Nagle wszczy- 
fia 3ię ruch i wszyscy zaczynają się wzajem
nie nawoływać: „Chodźcie prędzej... już są... 
spieszcie się!" Stary pułkownik mruczy co
raz głośniej. Oficerowie przestają tańczyć. 
Mówcy przybyli. Otacza ich grupa około 50 
żołnierzy, którzy stanowią delegatów i mę
żów zaufaniu pułku. Mają oni czerwone prze
paski na ramionach i są przejęci ważnością 
swej roli. Nie każdy może bowiem zostać 
takim delegatem. Jeden z nich jest przecież 
przewodniczącym wydziału, którego sekre
tarzem jest generał. Wyraża on wielkie za
dowolenie z swego sekretarza, który dosko
nale pisze i w dodatku jest ślepo posJuszny 
Swemu „przełożonemu" Także i generał jest 
zadowolony, gdyż zostając sekretarzem, o- 
trzymal wotum zaufania wydziahi żołnier
skiego. Rozpoczyna się wiec. Delegaci prze
mawiają, chwilami rozwijają się nawet ob
szerne dysputy. Obrady trwają długo, gdyż 
grszyscy muszą się wygadać.

Ze Zborowa i Jeziornej.
,.Knr. lwowski" zamieszcza nastę

pujący obraz uwolnionych obecnie z 
pod inwazyi rosyjskiej Zborowa i Je- 
ziemej.

Uwolnione od powtórnej inwazyi miasto 
Zborów przedstawia dziś obraz kompletnego 
jtniszczcnia i ruiny. Z poprzedniej inwazyi 
Zborów wyszedł zupełnie cało; wojska na- 
JKse, opuszczając miasto zostawiły je nie
tknięte, jednak lt-miesięczny pobyt wojsk 
rosyjskich, bezpośrednia blizkość frontu, 
tnrak władz, a przedewszystkiem opuszczenie 
miasteczka przez ludność —  wszystko to 
przyczyniło się do zupełnej ruiny. Sokół, 
apteka, starostwo, sąd, obie plebanie i 
wszystkie domy wzdłuż gościńca tarnopol
skiego, dziś tylko rozwalonymi murami 
sterczą. Zniszczenia dokonał nie ogień i kule, 
ale ręka żołdactwa rosyjskiego, które drze
wo z budynków rozbierało na opał, zaś bla
chę i żelaziwo wywoziło na sprzedaż. Domki, 
z których dachów nie zdarto, zawdzięczają 
to tej okoliczności, że ktoś w nich mieszkał. 
Ludność miasta zmalała do kilkudziesięciu 
rodzin chłopskich. Kościół i cerkiew pozo
stały całe, lecz i one ucierpiały od kuł rosyj
skich przy odwrocie wojsk w r  .1916.

Lepiej wyszła z inwazyi Jezierna, miaste
czko leżące w połowie drogi prowadzącej ze 
Złoczowa do Tarnopola. Tu był stały obóz 
.wojsk rosyjskich, tu istniały olbrzymie ma
gazyny amunicyi i żywności, gdyż Jezierna 
była końcową stacyą przed frontem. Tutaj 
była także siedziba komend rosyjskich, ko
mendy dywizyjnej i komendy etapowej.

Obecna efenzywa wojsk sprzymierzonych, 
ą  szczególniej kierunek jej od północy ku

południowi, zaskoczyły Moskali tak  niespo
dzianie, że nie mogli niczego wywieść, ani 
doszczętnie zniszczyć. Pozostawili też ol
brzymi skład amunicyi przy stacyi kolejo
wej, zapasy żywności, soli i ryb suszonych, 
kilkadziesiąt beczek jadalnej oliwy, olbrzy
mio składy drzewa i materyałów technicz
nych. Przy wysadzaniu magazynów amuni
cyjnych, znajdujących się przy wjeździe do 
miasta, cc im się w całości udało, omal mia
sto nie poszTo z dymem. Oddziały kozaków- 
podpalaczy próbowały podpalić miąsteszko 
w. kilku punktach. Udało im się jednak znisz
czyć tyiko kilka domów przy trakcie tarno
polskim.

'Jak w Zborowie, tak  i tu z ludnością ob
chodzono się brutalnie, kilkakrotnie prze
prowadzano rekwizyoye bydła i koni, za 

które wprawdzie płacono, ale śmiesznie niz- 
lde ceny. Stosunki te pogorszyły się jeszcze 
po znanych przewrotach w Ro3yi w marcu 
b. r. Samowola żołdactwa wzrosła niezmier
nie, karność rozluźniła się. Kradzieże i ra
bunki były na porządku dziennym, oficero
wie zaś nie mieli ani sił, ani środków, by 
zaprowadzić rygor i porządek. Mieszkańcy 
miasteczka byli nieraz świadkami zajść, pod
czas których żołnierze zrywali epolety ofice
rom, łub ich aresztowali, a nie rzadko na 
środku drogi obili.

Srożące się przez 11 miesięcy zawzięte 
boje nie oszczędziły i wsi położonych po obu 
stronach traktu tarnopolskiego. Mełeniów, 
Korszyłów, Kabarowco, Młynówce zniszczo
ne kompletnie. Znikły z powierzchni ziemi 
Presowce, a ślad pięknej i zamożnej wsi zna
czy dziś kupka gruzów w miejscu okazałej, 
murowanej cerkwi.

Zebranie Koła polskiego.
Prezes Koła polskiego dr. Łazarski komu

nikuje, iż pełne zebranie K o ł a  p o l s k i e -  
g o odbędzie się dnia 5 sierpnia o godz. 3 
po poł. w K r a k o w i e ,  w sali Rady miej
skiej z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprąwa polska a Legiony; 2. Wybór Ko- 
misyi w sprawie opracowania zmiany statu
tów Koła.

Od Adminisiracyi.
Z powodu podwyżki cen papieru jesteśmy 

zmuszeni podwyższyć nieznacznie cenę na
szego dziennika. Prenumerata „Głosu Na
rodu" od 1. sierpnia r. b. będzie wynosiła 
t  odnoszeniem do demu lub przesyłką po
cztową miesięcznie K 4.80
kwartalnie K 14.

Dla nauczycieli ) nauczycielek lu
dowych zniżona cena będzie wyno
siła miesięcznie K 3.60
kwartalnie K 10.49

Pojedyncze numery:
Wyd. poranne K —.12
Wyd. wieczorne K — .10
Wyd. całodzienne (na prowincji) K — .29

Do Szan. Prenumeratorów miejscowych
zwracamy elą i  gorącą prośbą, aby raczyli 
zawiadamiać Administracyę o wszelkicii nie
dokładnościach w roznoszeniu dziennika, bez 
tego bowiem nie jesteśmy wstanie spraw
dzić, które roznosicieikł zasługują na wpro
wadzone przez Administracyę nagrody, któ
re zaś na kary, które wreszcie należy od
dalić.

J3>

W celu uniknięcia przerwy w wysyłce 
dziennika prosimy uprzejmie o jak najspie- 
szniejsza nadsyłanie prenumeraty.
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NIEDZIELA
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św. Marty

Wschód słońca o godz. 5 07 r. 
Zachód „ „ 8 28 w.
Długość dnia gedz. 15 m. 24. 
Najniż. ciepłota 15‘4, najw. 29" 1. 
Prognoza: Przeważnie pochmur

ne, deszcz.

Z miasta.
ZAJĘCIE ZIEMNIAKÓW. Wczoraj ogłoszone 

zostało rozporządzenie rządu centralnego, po
stanawiające zajęcie całej produkcji ziemnia
ków z dniem 1 sierpnia b. r. Począwszy więc 
od 1 sierpnia zbiory ziemniaków rekwirować 
będzie wojenny Zakład obrotu zbpżem i roz
dzielać wedle zasad przez siebie przyjętych. 
Zajęcie ziomniaków odbije się niekorzyfsitnie 
na aprowjzacyi naszych miast w szczególności 
Krakowa i Lwowa. Zakład zbożowy, niestety, 
nie zapisał się dotychczas korzystnie w pa
mięci naszej ludności, która też żywi łatwo zro
zumiałą obawę, że ziemniaki galicyjskie spoży
wać będą najpierw mieszkańcy miast w zacho
dnich krajach państwa.- Dlatego jednem z naj
pilniejszych zadań naszej parlamentarnej re
prezentacja jest przeprowadzenie zmiany w 
kierownictwie Zakładu zbożowego zastąpienia 
żywiołów obcych w Galicyi knijowemi siłami 
i zabezpieczenie czynnikom obywatelskim nale
żnego wpływu na tę instytucyę zarówno w kra
ju, jak i w państwie. Również personel urzę
dniczy Zakładu powinien być złożony wyłącz
nie z urzędników polskich i ruskich, którzy zna
ją lokalne stosunki i potrzeby zarówno wsi, jak 
i miast. Obecna gospodarka Zakładu, streszcza
jąca się w systematycznem popieraniu wywozu 
środków żywności przez tę instytucyę objętych, 
ze szkodą dla naszej ludności, nie może być 
dalej cierpianą. Spodziewamy się, że Kolo pol
skie zajmie się energicznie tą sprawą i zapo
biegnie w najbliższej przyszłości tomu, co się 
dotychczas działo, że ziemniaki galicyjskie zja
dały miasta zachodnie, a ludność krakowska 
wyczekiwała godzinami przed kramami wśród

śniegu i 20-stopniowego mrozu <-* nierzadko 
napróżno. Podobnie zarząd miasta ma obowią
zek dołożyć wszelkich starań, by Kraków po
trzebną Gość ziemniaków miał zabozpieczoną. 
Dowóz ziemniaków wczesnych już mógłby się 
rozpocząć, w najbliższych dniach artykuł ten 
powinien być sprzedawany, aby Jak najrychlej 
przyjść z pomocą ludn-ości, która znajduje się 
istotnie w bardzo krytycznem położeniu.

W SPRAWIE POBORÓW INWALIDÓW LE
GIONOWYCH. Departament opieki N. K. N. 
komunikuje: Wielu superarbitrowanych Inwali
dów legionowych nie otrzymało przy urlopowa
niu po euperarbitryum należnych p o b o r ó w  
a k t y w a l n y c h ,  a również wielu nie otrzy
muje dotąd przyznanego zaopatrzenia inwail- 
dowego, a to najczęściej z powodu niewiadome
go adresu. Dotyczący inwałidzi zechcą udawać 
się o wypłatę należnych poborów pisemnie do 
intendantury a l k .  generał n gubernatorstwa 
w Lublinie, podając datę I miejsce superrewizyi 
ł datę rozpoczęcia urlopu, oraz obecny dokła
dny adres. Równocześnie należy zawiadomić o 
wniesieniu podania departament opieki (Kra
ków, Gołębia 20), który ze swej strony poczy
ni kroki dla uzyskania wypłaty.

Legioniści inwalidzi, nie otrzymujący p r z y 
z n a n e g o  z a o p a t r z e n i a  inwalidowego 
(pensyi inwalidzkiej), dodatku za ranę, dodatku j 
osobistego, mają reklamować swe należytośri 
w likwidaturze 2 korpusu w Wiedniu (Pension- 
liąuidatur der Intsndanz, des k. u. 2 Korps 
in Wicn), zawiadamiając równocześnie departa
ment opieki o Y/niesieniu reklamacja.

O każdej zmianie adresu nałoży zawiadomić 
departament opieki N. E. N,

O KARTY CUKROWE. Starostwo krakow - ’ 
slde (pow. urząd gospodarczy) donosi nam, że' 
karty .cukrowe gmin powiatu krakowskiego za
opatrywane są pieczęciami urzędów gminnych 
powiatu.

KOLONIE WAKACYJNE. Zachodnio-gaU- 
cyjskio Towarzystwo ochrony dzieci i młodzie
ży wysyła drugą seryę swoich kolonij wakacyj
nych w dniach 4 1 6  sierpnia b. r. Wpisy do 
kolonii w Jaśkowicaćh (100 uczenie szkół lu
dowych) są już zamknięte. Bliższe wyjaśnienia, 
tyczące szczegółów wyjazdu, winni rodzice lub 
opiekunowie dzieci przejętych do Jaśkowie 
zgłosić we czwartek 2 sierpnia w szkole im. 
Władysława Jagiełły (na placu św. Ducha, na
przeciw kcśeioło św. Krzyża) między godz. 11 
a 1 w południe.

Wpisy kolonistów do Myślenic i Krosna trwa
ją jeszcze do 1 sierpnia. Uczniowie szkół i se- 
minaryów nauczycielskich, którzy pragną ko
rzystać z tych kolonij, mają natychmiast, zgło
sić się w biurze Towarzystwa, ul. Grodzka 52, 
gmach sądowy, parter, między godz. 11 a 12. 
Uczniowie 'winni przynieść ostatnio świadectwo 
szkolne i polecenie swej dyrćkeyi, o ile nie są 
wpisani na liście kandydatów podanych To
warzystwu przez dyrekcyo w czerwcu b. r.

Z OPERYf „Uprowadzenie c Seraju" spotka
ło się z tak wyjątkowem zainteresowaniem, że 
dyrekeya opery, pragną* zadośćuczynić wszy
stkim UBaśn lwAtM MiStit
nie takie z prowincyi, naznacza dzioło Mozarta 
w repertuarze przyszłego tygodnia, oprócz 
wtorku, także n a  ś r o d ę  1 o z w a r t e k .  Bę
dą to ostatnie w sezonie przedstawienia tej 
ko mody i muzycznej, a zarazem ostatnie wystę
py znakomitych gości pp. Dębickie i Tarnaw
skiego, oraz kapelmistrza P. Stannicha, któ
rych współudział umożliwił wystawienie u nas 
arcydzieła Mozartowskiego.

W przjrgctowaniu „Orfeusz" Głucka, w któ
rym występować będzie niepospolita mezzo- 
sopranistka polska, p. Ada Nedar, obecnie prof. 
konserwatoryum w Pradze, oraz p. L. Marek- 
Onyszkie wicz-owa.

CENA MORELI. Rozporządzenie namiestnika 
w Galicyi z dnia 20 lipca, którem ustanawia 
następujące ceny maksymalne morel w drobnej 
sprzedaży w świeżym stanie: 1. pierwszego
wyboru (pierwszej sorty) wielde, bez plam I 
wad: na targu: w ilości poniżej 1 kg. K 8.26, 
w ilości od 1 kg. do 5 kg. K 3.20; poza tar
giem: w ilości poniżej 1 kg K 3.28, w ilości od 
1 kg. do kg. K 3.24; 2) drugiego wyboru (dro
giej sorty, owce średniej wielkości: na targu: 
w ilości poniżej 1 kg. K 2.62, w ilości od 1 kg. 
do 5 kg. K 2.56; poza targiem: w ilości poniżej 
1 kg. K 2.64, w ilości od 1 kg. do 5 kg. K 2.60; 
3) drobne morele (na knedle)!: na targu: w ilo
ści poniżej 1 kg. K 1.S0, w ilości od 1 kg. do 5 
kg. K 1.74; poza targiem: w ilości poniżej 1 
kg. K 1.82, w ilości od 1 kg. do 5 kg. K 1.78. 
Ceny rozumieją się za joden kilogram zdro
wego, świeżego towaru.

Przez drobną sprzedaż rozumie się sprzedaż 
konsumentom w ilościach poniżej 5 kg.

Z Polski i ze światat
ZAMKNIĘCIE KURSU. We czwartek — jak 

donoszą pisma warszawskie — odbyło się
zamknięcie akademickiego kursu dla wyższych 
urzędników administracyjnych przy uniwersy
tecie warszawskim, seryi drugiej. Do słucha
czów przemawiali: dyrektor kursów, prof. Ły- 
skowski, oraz hr. Lerclionfeld w imieniu zarządu 
kursów. W  imieniu ogółu słuchaczów głos za
brali pp.: pastor Zdzisław Geisler i Jan Sien
kiewicz. Wśród słuchaczów kursu seryi dru
giej — według zawodów — było: 1 pastor, 23 
rolników, 10 przemysłowców, 9 nauczycieli, 48 
inżynierów, 20 prawników, 17 handlowców i 15 
urzędników.

Z WARSZAWY donoszą nam dn. 27 b. m.: 
Przybył do Warszawy Andrzej książę L u b o 
m i r s k i  z Galicyi Przyjazd księcią Lubomir
skiego jest między innemi w związku z estate- 
cznem załatwieniu sprawy założenia w War
szawie Towarzystwa wydawniczego podręczni
ków szkolnych łącznie z taką samą inst.ji.u- 
cyą, istniejącą we Lwowie przy zakładzie 
Ossolińskich.

Z TARNOWA. (Kor. wl.) Dnia 25 b. m. na 
posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono urzędni
kom i sługom miejskim dodatek do pensyi 10

procent dła kawaleiróW, 15 proc. dla żonatych, 
20 paw. dla żonatych i mających dzieci, w wy
płacić jednorazowo za rok 1917, również przy
jęto obowiązek płacenia podatku osob.-dochodo
wego za wszystkich urzędników, począwszy od 
1 stycznia 1917, podniesiono płace dyrektorom 
zakładów przemysłowych c 1300 koron rocznie. 
Załatwiono zamknięci* rachuńków z funduszu 
podupadłych mieszczan ta  rok 1916, przedło
żono kontrakt najmu lokalu na komendę sta
cyjną na lata 1917 i 1918, przyznano pierwsze 
pięciolecie Inż. Klimczakowi. K. B.

PROTEST LUDNOŚCI KARWEŃSKIEJ. Po- 
słowie śląscy wręczyli ministrowi spraw we- 
wnętrznyoh hr, Toggenburgowi protest z 4000 
podpisów obywateli kalwińskich przeciw zna
nej uchwale karwióskłego wydziału gminnego 
(opowiadającej się przeciwko złączeniu śląska 
7 Gałtoyą). Minister oświadczył, £e wręczony 
protest dokładnie przestudyuje.

JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO KAPŁANA. 
Pi3zą do nas z Głogowa: Dnia 19 b. m. miesz
kańcy Głogowa i całej parafii głogowskiej ob
chodzili uroczyście Srebrny jubileusz święceń 
kapłańskich swego proboszcza ks. kanonika Jć- 
zefa Ramockiego. O godz. 8 rano dostojny ju
bilat, wprowadzony w procesyi do kościoła 
przybranego pięknie kwiatami, odprawił uro
czyste dziękczynne nabożeństwo. Chociaż obe
cnie- jest czas żniw, mimo to wdzięczni para
fianie nictylko z miasta, ais i z pobliskich wio
sek przerwali gorączkową pracę w polu I tłu
mnie zapełnili kościół, chcąc w ten sposób o- 
kazać swemu proboszczowi wdzięczność za dłtt- 
goletnią.a gorliwą pracę duszpasterską. Po na
bożeństwie odprowadzono znowu w procesyi 
czcigodnego jubilata na plebanię, gdzio mu skła
dnio życzenia, ażeby w czerstwem zdrowiu I w 
ppini sił doczekał złotego jubileuszu. Imieniem 
miasta i całej parafii składali życzenia obecny 
burmistrz s Radą, członkowie komitetu ko
ścielnego, jako też reprezentanci gminy Styków 
i Wola Cicha, nałeżącjmb do tejże parafii, imie
niem szkoły tu t  kierownik i liczne miejscowa 
deputaoye stowarzyszeń patryc tycznych i hu
manitarnych. Czcigodny jubilat, wzruszony ob
jawami czci i przywiązania, dziękował wszyst
kim serdecznie. Dzień ter. przerwał obecny 
smutek wojenny i jako radnosna chwila utkwił 
na długo wszystkim w pamięci.

KURS ZDOBNICTWA W N. SĄCZU. Liga 
pomocy przemysłowej urządziła za staraniem 
miejscowej grupy Pomocy przemysłowej kurs 
wyrabiania zabawek na drzewko. Opiekę nad 
kursem objęły panie Zdzisławcwa Bednarska i 
Marya Pieraćka, prowadzi go zaś p. Emilia 
MendraJanka, nauczycielka w Słowikowej. Bie
rze w nim udział 20 pań, przeważnie nauczycie
lek, które pracują codziennie orl godz. 8 do 12 
i od 3 do 6 wieczorem. Salę „Sokoła", w której 
odbj'wa się kum, zwiedzają codziennie liczni 
goście, którzy z calem uznaniem wyrażają się
0 wynikach pracy, gdjTż w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu zapełniono guatownemi, o czy
sto swojskim charakterze, zabawkami aż czte
ry szafy. Zakończenie kursu nastąpi w piea- 
wreiTcU ffimir n Tl w rumu----------------- ----

ZGON WŁODZIMIERZA KUNÓW SKIEGO. 
Z Warszawy donoszą nam dn. 87 b. n u  Nocy
dzisiejszej zmarł na raka w żołądku b. członek 
T. Rady Stanu i b. dyrektor departamentu pra
cy, inżynier-chomik Włodzimierz Kunowski, yr 
wieku lat 42. Działalność społeczno-polityczną 
rozpoczął w r. 1905. należąc do partyi P. P. S., 
a potem' do fra.kcyi rewolucyjnej tejże partyi. 
W r. 1910 zamieszkał w Borysławiu w Galicyi
1 brał udział w tworzącym się tam ruchu strze
leckim pod kiertLuldciu Piłsudskiego. Po wybu
chu wojny wkroczył ze strzelcami do Króle
stwa Polskiego. Podczas pio-wszej ofenzywy 
niemieckiej na Warszawę przedarł d ę  pnes 
kordon wojsk rosyjskich i dostaJ się do War
szawy, skąd następnie urlał się do Rosyi połu
dniowej, stamtąd zaś przez Sztokholm znowu 
powrócił do Królestwa Połslciego. Był jakii 
czas w Piotrkowie, potem przybył do .Warsza
wy, biorąc żywy udział w działalności O. K. N. 
Z ramienia P. P- S. wstąpił do T. Rady Stanu 
i objął kierownictwo departamentu pracy. Brał 
udział z polecenia T Rady Stanu w konferen- 
cyi z delegatami „Polonii rosyjskiej w Sztok
holmie", po powrocie na żądanie P. P. S. wy
stąpił z T. Rady Stanu.

DAR „WIELKIEGO CADYKA" Sto tysięcy 
rubli na cele żydowsldoj Palestyny- zapisał 
zmarły niedawno Motek Twerski, „wielki ca* 
dyk" z Kazimierza nad Wisłą.

szym, najstarszym', uświęconym, osoby Tege, 
który go wyprosił, jest odpust w dzień Matki 
Bożej Anielskiej. Otóż Papież, by usunąć wszel
kie wątpliwości, o których wspomniałem, oi 
rzekł przez wymienioną kongregacyę (26/1 
1911), że wszelkie odpusty miejscowe zyska# 
można, nie. jak dotychczas zachowano od póli 
nocy do północy dnia świątecznego, względni# 
od nieszporów, przed świętem do zachody 
słońca dnia następnego, ale od południa prz*Łt 
świątecznego a i do północy samej uroczysta* 
śct O tern rozszerzaniu przywilejów od pusta* 
wyeh przypominamy caytełndkom, by mogłf 
zyskać jak najwięcej łask duchownych w tychi 
dniach, łask, których łakną seroi spragnione 
pociechy w obecnych czasach grozy i wojny, 
Odpust PoecynukuH raz zyskuje się dla riebłe, 
rwztę należy ofiarować za dusze zmarłych, & 
opę nie zapomną o swych dobrodziejach.

tu S t a n i s ł a w ;  W y s o e Ł Ł

REPERTUAR OPERY,
N i e d z i e l a  wieczorem: „Uprowadzenie z fłąó 

raju" Mozarta (występ Jadwigi Dębickiej).
Wt orek (81 lipca): „Uprowadzenie z Sen*,

ju" Mozarta (występ pp. Dębickiej i Tarnawy 
skiego).

Śr oda:  „Uprowadzenie z Seraju' opera W. A, 
MozarwL

Cz wa r t e k ,  „Uprowadzenie s Seraju“ opera 
W. A. Mozarta (ostatni występ pp, Dębickiej |  
Tamawzkiego).

Repertuar teatru ludowego. 
N i e d z i e l a  pop: o godz. 8 i pół. „TTesel*1 

Foneła" R. Ruszkowskiego — wieczorem: „Fan, 
Geldhab" i „litr. et Com." AL hr. Fredry.

Biuletyn austro-węgierski,
Wiedeń, d. 29 b. m. 1917Ł

Urzodownie ogłaszają <Ł 28 bm.:
[Wschodni teren:

Nad Pu tną nieprzyjaciel zdoła! swój TronJ 
nieco wysunąć naprzód. Kolo Soveja od- 
jt Jio jego uderzenia. Koło Kirllbaby wojska 
austro-węgierakie wyrzuciły Rosyan z IcR 
pozycy* na wzgórzach. Górę Tonmatlk wzlą* 
sy  szturmem wojska niemieckie. Sprzymie
rzone siły bojowe prące na południe od 
Dniestru, następując uciekającemu nieprzy* 
■'arielowi na pięty, zbliżają się do zachodniej 
granicy Bukowiny. Na północ od Dniestru 
Rosyanie cofają się ku Zbruczowi. Sprzy* 
!UKT56n4 EOTihiny przekroczyły Jaglelnlcą, 
Takt* na wwbdd od TrembowB I ~
Jesf do zgłoszenia zysk na terenie.

IWłoskf teren;
tłąd Soczą walka działowa.

| Szef sztabu gefleraSnsgp^

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Z POWODU ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ ODPUSTU 

PORCYUNKULL Kościół starał się zawsze 
zwracać oczy ludzkości w górę ku niebu, ile
kroć jużto nazbyt zagrzozła w doczesności, już- 
to czuła nazbyt ciężar tejże. W ten sposób 
Kościół w pierwszym wypadku leczył, w dru
gim pocieszał. Przykład tego mamy w wiskn 
XIII. Zdawało się, że katastrofa soeyałna nieu
nikniona. I wtedy wystąpił św. Franciszek i  
A&syżu, On, wsparty i posłany od Boga, zbli
żył do siebie zwaśnione stany, wspćłmiłością 
uratował ludzkość. Wyprosił też u Stolicy! św. 
łaskę dotychczas niebywałą, odpust Porcyun- 
kuli (Poreytmkula =  cząsteczka), polegający 
na tem, że każdy nawiedzający kościółek prze
zeń umiłowany N. M. P. Anielskiej, dostępuj® 
darowania wszelkich kar doczesnych za popeł
nione grzechy. Odpust ten zatwierdzali następ
ni Papieże, rozszerzając go na wszystkie ko
ścioły reguły św. Franciszka. Ostatni raz, acz 
ubocznie zajmował sio odpustem tym Pius X. 
Nie mówi on wprawdzie w dekrecie kongrega
cji św, Oficyii wproet o odpuście Porcjmnkuli, 
leoz ubocznie, mówiąc o od pultach, natrąca 
o rzeczony odpust. Wątpliwość mianowicie za
chodziła co do czasu, w którym zyskuje sio 
odpust, czyli, jeżeli go można dostąpić w ja- 
kULi kociąt? w dzień, C5y też tyle razy 
dziennie, ile razy jest się w tym kościele i po
modli się w myśl Ojca św. (toties ąuotles), od
pustem tego właśnie rodzaju i to naiważnie:-

ZA DUSZĘ S. P. JANA KAROLA MAĆKOWh 
SKIEGO, dziemufcaraa 1 publicysty, jednegd 
s plom»rów odrodzenia narodowego na G óm ynr 
Śląsku, zmarłego w Krakowie dn. 29 lipca 1915, 
odprawioną będzie staraniem Syndykatu dziea- 
nlkaawy krakowskich Msaa ftw. żałobna w po* 
r i f c d c i f a i c k  dn.  80 b.. m. o g, 8 r aną^f c  

' śff.  K r z y ż a ,

i [Biuletyn niemiecki.
iW lelka gł* kwatera dn. 28 lipca 1917:

Berlin, d. 29 b m, 191^, 
Zachodni terem 

|?rtipa ks. Rupreehta: Działalność bojowi; 
artylerył na froncie we Flandryi pozostała 
wriąA tak samo silną, i  wyjątkiem krótkich 
przerw. Dziś rano na szerokim froncie m  
począł się gwałtowny ogień huraganowy. 
Takie w Artois nlekledj wybuchały żywe 
walki działowe.

Grupa następcy tronu: Na południe od 
AOiee awa nowe francuskie juud na pozy* 
cyt zdobyte przez nas nad Drogą Dam nie 
udały się I przysporzyły nieprzyjaciołom 
strat Zresztą pomijając chwilowe spotęgo
wanie ognia w Szampanii nad Mozą, dzia
łalność bojowa była mała.

W wiele walkach powietrzhycS nieprzy
jaciel stracił 13 samolotów. Dziś w nocy ob
rzucono dworce 1 wojskowe budowie w Pary* 
£iii boomami. Rzuty były celne. Mimo silnej 
obrony nasi lotnicy wrócili bez szwanku.

[Wschodni teren:
Grupa wojsk ks. Leopolda I geń. BoeKtfi 

Ermcllego: Nasze dywlzye na wschód i poło* 
dniowy-wschód od Tarnopola zyskały dal
szy teren. Po obu stronach Dniestru pobite 
armie rosyjskie kontynuowały swój odwrót 
niszcząc drogi I koleje. Ścigając Rosyan na
sze korpusy armii przekroczyły linię Jagieł* 
nica—Korodenka—Zablotów.

Front ks. Józefa: Północne skrzydła zbli
żają się do doliny Prutu poniżej Kołomyi. 
Na zachód od drogi Seietyn—Fundułniolda- 
wi w Karpatach lesistych wojska austro-wę- 
gierskie I niemieckie wydarty trzymającemu 
się jeszcze nieprzyjacielowi kilka stanowisk 
na wzgórzach. Nad górną Putną siły połu
dniowego skrzydła cofnęły się przed prze- 
magającym naciskiem nieprzyjaciela na 
wschodnie zbocza gór Bereczke.

.Pierwszy gen. kwatermistrz Lr.ueudorlf.

(
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Z Królestwa Polskiego.
Narady w 3prawie rządu polskiego.

7± W arszawy donoszą nam pod daĄ 27. 
br Narady przedstawrtciel’ c  
ci^iyeh w s p ra n e  utworzenia P*^"
śSKCgo jakoby już się rozpoczęły. Ud kuku 
doi bawia w W a rs tw  o SF^byH Z 
rufarenei do spraw poiskich poseł Payer, dr. 
S^Epltee, a  jok ® p o w ^  P^yjecbr.* row-

główny referent ką- Hatzfełd^ twzkoL 
^ k d z i s i c p M  „Vossische Z a b m ^ ^  donosi, 

y ,  tauofetó wraa a dr. H e t e h m  » 
Ora min. Lewałdem mc ją przybyć do War- 
frżaw  dopiero w tych dniach. Spodziewany 
fest również przyjazd jutro lub pojutrze re
ferentów do spraw polskich ae strony rządu 
^ostryacłaego. Między innomi zapruszony 
jfcst do Warssawy gen. R o z w a d o w s k i  
dla omawiania spraw wojekowych. -Narady 
w sprawie polskiej podobno trw ają zarówno 
w Warszawie, jak i w Berlinie. Jak- donosi 
„W. A. T.“ z Berlina d. 27. bm. wczoraj od
była się poważna narada kanclerza z gen. 
B p selerem. Po odbyciu narad w  Warszawie 
referenci obu rządów mają się udać do Wie
dnia dokąd zapowiedział swój przyjazd 
kanclerz dr. Michaelis.

Sprawa utworzenia rządu polskiego  ̂ma 
być, jak słychać, definitywnie załatwioną 
w Wiedniu.

Książę Zdzisław Lubomirski, wezwany te ■ 
fegiaficznie, zapowiedział swój przyjazd do 
Warszawy na dziś. Jutro ma wrócić z wyw
czasów marszałek Niemujowski.

Dzisiejsza „Deutsche Warschauer Zel- 
tu rg “ z datą d. 28. bm. donosi: Obecnie ba
wią w Warszawie reprezentanci niemieckich 
urzędów państwowych i wyższego dowódz
twa wojskowego, których obecność stoi w 
związku z  naradami w  sprawie udzielenia 
przez państwa centralne szybkiej odpowie
dzi na wnioski Rady Stanu. Dziś oczekiwa
n i są reprezentanci au3tryaoko - węgierscy 
yr tej samej sprawie. Ze strony niemieckiej 
przyjechał dr. Lew?Id, ze strony austrya- 
Cko-węgicrskiej radca m in M e^aln r baron: 
Cichiioff. Po zakończeniu narad i uzyskaniu 
•gody obu rządów Rada Stanu będzie urzę
dowo zajmowała się pizediniotem; konfe- 
ręncyi.

Zaprzeczenie T. Rady Stand.
Z Warszawy donoszą nam: Biuro prasowe 

{Tymczasowej Rady Stanu przesłało do p&m 
[warszawskich treści następującej: ^Pisma 
galicyjskie, a  za niemi ptraanakie podają 
tekst dwu odezw, wydanych rzekomo przez 
{Tymczasową Radę Stanu do legjoniatów 
Saprzysiężcmwch oraz do tych, co przycaęgl 
Odmówili. Pisma te  zostały prz*z toffoć w 
błąd wprowadzone gdyż T. Radą Sianu p- 
iłezw podobnych nie wydawała1*,

e * V
Przeciwko ostatnim reurasyom % W aiira- 

pne i  na prowmcyi T . Radu Stanu poetano- 
» :■  wyOąpM «  j rotastmn do gw»
jifelera.

uf.Czernin o pokoju i wojnie.
Wiedeń. B. kor. Podczas wczorajszego 

przyjęcia z a s t ę p c ó w  p r a s y  austrya- 
B k  i e j i węgierskiej hr. Czernin wygłosił 
przemowę w ciągu której wskazał na wybi- 
foift korzystne położenie militarne na fron
cie rosyjskim, oraz v»yraził podziw czynów 
jrojsk.

■Przeci-odząc do ogólnego p o ł o ż e n i a  
p o l i t y c z n e g o ,  hr. Czernin wywodzfl 
dalej: L l o y d  t i e o r g e  w swej mowie wy
głoszonej z okazji rocznicy ogłoszenia nie
podległości belgijskiej, oznaczył oświadcze
ni® k a n c l e r z a  R z e s z y  złożone w par
lamencie niem. w dniu 2 0 'WTI, jako dwu
znaczne. Zarzut ten  już sam w sobie jest dla 
jpme niezrozumiały, gdyż wywody kancle
rz? są la wskróż jasne i jednoznaczne, i wy
kluczają ich mylne rozumienie. Ten zarzut 
Staje się jednaką jeszcze mniej zrozumiałym, 
jeśli się zważy, że Lloyd Georga-w swej mo
wie w zupełności na bok usunął rao iueyę  
pokojową niemieckiego p. rlamentu, jakkol
wiek ona, na którą przecież sam kanclerz 
w  swych wywodach się powołał, tworzy nie- 
rozdzielną całość z mową dra Micbąełisa, al
bowiem obie te enuncyacye, rządu pa ós two
je g o  i parlamentu, są wyrazem jednomyśl
nej woli narodu niemieckiego w kwesty! po
koju. Uderza, że w państwach koalicji par
lament niemiecki, k tóry wybrany jest na 
•wadzie czteruprzymiotnikowego prawa gło
sowania, ignoruje się tak  samo, jak i całe 
społeczne ustawodawstwo, w którem Niem
cy  znacznie wyprzedzają b a je  zachodnie. 
[W pił 13j .^chwały pai Lamentu niemieckie- 
go we powinien był Lloyd George ignoro
wać, jeżeli jako zastępca owych mo -arstw 
które ideę demokratyczną tta le  wysuwają 
na pierwszy plan, chciał poważnie trakto
w i  stanowisko Niemiec w sprawie pokoju. 
•Kanclerz Rzeszy i pailaniont w  pełnej zgo-' 
dzie oświadczyli, że Niemcy prowadzą woj
nę obronną, że naród niemiecki w drodze 
porozumienia i ugody pragnie honorowego 
pokoju, któryby stanowił podstawy do trwa
łego pojednania się narodów. Kanclerz i re
prezentacja narodu uroczyście oświadczali 
że naród niemiecki nie pragnie żadnych zdo
byczy przemocą i odrzuca, srosnodarcze od-

cięcia jakofea nieprzyjacielSKia stosunki na
rodów po wojnie.

Gdzieby w tycS dwóch, pod względem i- 
słotnym pokrywających Kią oświadczeniach, 
miały się znajdow?.ć dwuznaczności — tego 
ja  się doszukać nie mogą.

W każdym razio sądzę, źe n a  mowę L l o y 
d a  G e o r g a  muszę odpowiedzieć zapyta
niem c z e g o  właściwie o h t ą  p o  s i  r  o - 
n i e J r o a l i e j r ó ?  To, czego chce nasz? srru- 
pa moc-rstw, jest jasna ze znanych wiedeń
skich enuncjac ji ł oświadczeń narodu nie
mieckiego, z których wynika zupełna ai 
do najmniejszych szczegółów uięgająca 
z g o d n o ś ć  % B e r l i n e m . - J e ż e l i  koali
c ja  na tej zasadzie, nio chce wejść z nam' 
w rokowania, wówozas będziemy fc* wojnę 
dalej prowadzili i będziemy walczyć aż dc 
ostateczności.

Mnie jest o b o j ę t n e m ,  czy w tem wy
znaniu chcą się upatrywać o z n a k i  s ł a w 
b o ś o i  c z y  z i ł y ,  dla mnie jest to tylko 
oznaka rozumu, który opiera się temu, rby 
wojnę dalej prowadzić, wojnę, której d a l 
s z e  p r o w a d z e n i e  już dziś ukazuje się 
jako b e z s e n s o w n e .  Ponieważ mam peł
ne przekonanie, że koałicyi nigdy nio uda się 
powalić nas i ponieważ my w nasze’ pozycji 
obronnej nie mamy zamiaru miażdżyć prze
ciwników, wojna ta  później ozy wcześniej 
m u s i  s i ę  z a k o ń c z y ć  p o k o j e m  na 
podstawie p o r o z u m i e n i a .  Ale z tego 
wynika dla mnie naturalny w rosek , źe dal
sze ofiary nakładane na całą ludzkość, są 
bezcelowe i że w interesie całej ludzkości 
jest koniecznem ile możności jrk  najrychlej 
dojść do togo pokoju w drodzt porozumienia.

Oto, cicgo my pragniemy. Ale powtarzam: 
nikt nie może się łudzić co do tego, źe ta  
chęć pokoju ma ściśle określone granico, 
i że może być spełnioną tylko w ramach 
honoru.

Tak jak wspólnie walczyliśmy z naszymi 
wiernymi sprzymierzeńcami, tak  samo wspól
nie z nimi z a w r z e m y n o k ó j ,  teraz czy 
kiedykolwiek później. I  będziemy wspólną 
walkę prowadzić ai  do ostateczności, jeżeli 
po strome przeciwników nie ukaże się woła 
albo zrozumienie tego s1 ino w isna.

Pytania, k t o  p o n o s i  w i n ę  t e j  w o j  
n y, nie chcę roztrząsać, gdyż w tym związku 
byłoby b e z c e l o w e m m  iwić o przeszłości. 
Ale chcę mówić o przyszłości i  pragnę dać 
wyraz temu, źe światu powiedzie się po za
warciu pokoju znaleśó owe drogi i środki, 
które ti wale ustrzegą przed powrotem tak 
strasznej wojny. .Wszystkie państwa będą 
musiały starać się ws wspólnej pracy stwo
rzyć g w a r a n o y e ,  u n i e m o ż l i w i a 
j ą c e  n a  p r z y s z ł o  i* 6 tak  straszliwe 
nieszczęście, jak. obecna w o j n a  ś w i a 
t o w a .

Oto są obie podstawowe zasady, na k tó
rych według mego mniemania może nastą
pić pokój przez porozumienie: pierwsze — 
b e z  p o g w a ł c e ń ,  a drugie — u s t . r a e -  
ż e n i e s l ę p r z e d  p o w r o t o m  w o j n y .

Oświetlając w e w n ę t r z n ą  s y t u a -  
•  ye* oĆTiladczjł minister: D e m o k r a t y -  
z a c y a u s t r o ]  ów jest p o t r z e b ą  e z a -  
s u. Ale Yuotrya Jak i Węgry zastrzegają się 
p r z e o i w  o b c e m u  m i e s z a n i u  s i ę  z 
z e w n ą t r z ;  chcemy Bami urządzać nasz 
dom, tak  jak  to za stosowne uważają nasze 
rządy i nasze reprezentacje. My nie mięsza- 
my się w sprawy obcych państw; ale za to 
żądamy pełnej wzajemności.

krótkich wywodów, które mają na 
celu dać opinii publicznej ogólny obraz sy

oraa* lornetkę1 walkę samoHów. y
miasti objął dziwny łuiranŁ,trs dr. M atf- 
d e L  Ka. p rrlą f T w a r d ó w e k ! ,  który 
przez cały c-zas in^^azyi wytrwaf na. 
wóffeu proboszcza parafii jc .i  i obecnie jej 
duszpasterzem. R< sjrwde mało ibab o upra
wę póŁ ISRsy są po-wyefentne t t z ^  Indnoi-ć 
i przez lOosywc z powodu braku onabi, ~y 
wycinano nawet drzewa pircydrożne. O ekar 
jąey Bo?yanic TnisscŁyji elek równię, zde- 
nicłowali ntassyny, ,

Lwów. R  Kor. „Gfcfflp&i Lwofwskau dono
si: P o w r ó t  u c h o d ź c ó w  J o  T a m  >- 
p o l a  jeot na razie u l e m  o l i w  y. Wbgóle 
wyjazd osób dio mJejscowoócł ^-rK^ożoiiych 
ca zpchód od Z ł o c z o w a  ożyli do t. bw. 
obszaru oi^eracjinogo mi» być w o la n e j  
chwili zaniechany i  pt*wodtu_ trrdnoód kuj- 

Sinych i apeofwiziaicyjrydLnurnik:

niecnie zr nsiły; cle ucieczki, całą 
rgsyjską.

d w la y e  | rzonego przez przez drogę do Saati ’QuaaM|-: 
i ta f granicę Epira, pozostaje na razie w ii*

Walk! we Frhnćyi.

Pochód na Zbrucz.
FerUn. R  kor. B. Wolffa. 28 wieczór. We 

P 1 a n d r y i trwa walka artyleryjska dalej. 
We wschodniej Galicji n ^ ze  korpusy zbliża
ją się do ZbracztŁ

Odzyskar.ls Horcdenki i Jagielnisy.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra

sowej donoszą: Operreye sprzymierzonych 
wojsk postępują szczeliwie naprzód. Iloro- 
denka została obsadzona.

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. 27 bm.: Woj
ska sprzymierzone prąo naprzód po obu 
stronach Dniestru odzyskały Jagielnlcę i 
Horodenkę, które leżą nad ważną strate
giczną linią kolejową do O z e r n i o 11 i eo . 
Wcisnęły one rosyjskie straże tylne głębiej 
w kolano między S e r e t e m  a D n i e - 
s t r e m  i frontom szerokim nz 40 om. za
lały teren górzysty między D n i e i s t r e m  
a P i u t e m .  Ich kolumny wyruszyły z Kar
pat lesistych ku północy i półnoe.-wschodo- 
>vi ku dolinie F r u t  u i wtłoczyły nieprzy
jaciela w sieć dróg C z e r e m o s z u .  Znisz
czenia 1 spustoszenia znaczą drogę cofają
cych się Rosyan. Przez dotarcie do Z a b ł o- 
t  ó w nasze wojska przebyły od 19 bm. s t  u- 
i c i l o m e t r o w ą  p r z e s t r z e ń  od K a 
ł u s z a .  1C.000 km. kwadratowych ziemi o- 
d e b r a n o  nieprzyjacielowi

Na froncie r u m u ń s k i m  w K a r p a  
t a c h nad Casinulem ataki nieprzyjaciela 
stłumił nasz ogień. Na południe stamtąd 
działalność bojowa pod Fond Buour była 
nieco żywsza. Wypady nieprzyjaciela kołc 
S c r e j i  zostały odparte krwawo. Własns 
przedsięwzięcie patrolowe przyniosło wię
kszą liczbę jeńców i karabinów masz. W  M a- 
o e d o n i i działalność ogniowa w okolicy je
ziora Dojran była gwałtowna.

KOMUNIKAT RUMUŃSKI.
Wiedeń. Komunikat rumnńsld s £5 bm. 

Wojska gun Rafaca i Arerescu w łączności 
a  rosyjatiemi podjęły ofenzywę I zajęły wsi 
M e r s s c i i V o l o c a a « i j ,  W aęłyiallcuset 
jeńców i zdobyły 19 armat, a wśród nich 
kilka ciężkich. Wieczorem została umocniona 
linia nieprzyjacielska wtłoczona na znacznej 
szerokości.

Berlin. B. kot. U  Wolffa, D. 27 j»Ł .W e 
Fi I a  n  ć5 r  y  i odżyła walka ogniowa także 27 
b. m. z większą gwałtownością, zwa^zaza r?  
połndn. od D rjnuiden i po obu stronacn Eol- 
lebecke Po południu pokazały się lekkie nie
przyjacielskie siły bojowo poza sferą strza
łów aityieryi koło wybrzeża. 28 bm. o godz. 
6  rano rozpoczął się Jak n a j s i l n i e j s z y  
o g i e ń h u r b g & n o w y  między Merckem a 
Hou^hem. Na innych punktach frontu zacho
dniego działalność artyleryi w wielu odcin
kach była znaczna. Nad A l s n ą  Francuzi 
ponieśli znowu ciężkie krwawe straty. Atak 
francuski 27 bm. o 5 po południu na Wysoką 
górę krwawo odparto. 160 jeńców w tem 
sztab jednego batalionu pozostało w naszych 
rękach.

tewsis t&z-pieczeństwa; umowy włosko-gra? 
hckfe w sprawie pe7,ywrócenia. aaministica-yl 

obywa.Oskiej poć. zwi erzchnietweiu gre< 
ełdegn komisarza, posormją w  mocy; Fnsu* 
ćya, Anglia I Wiochy s-Jzzymują poJcoas 
wojny podstawę dła. wojaka i  floty m. Kor* 
fu, pozostającą pod s^wżerzdmict-yci^ 
Grecji,

tuacyi, tak  jak  ja  ją  widzę, nie chciałbym 
zakończyć, nie ostrzegając przed błędem: w 
ciężkich godzinach, jakie często przechodzi
liśmy w przeszłości, nie powinniśmy upadać, 
a przy wielkich zwycięstwach, t  kich jak te, 
jakla teraz przeżywamy, nie powinniśmy być 
pysznymL Cel pozostaje tem sami chcemy 
wywalczyć i wywalczymy sobie l a n c s y -  
t n y  p o k ó j  J chcemy i będziemy w tem 
współdziałać, aby stworzyć świat nowy, 
k tóry będzie mieścił w sobie g w a r a n o y e  
że straszliwe nieszczęście wojny światowej 
nie powtórzy się.

To są n a s z e o e 1 e, o które walczymy, i 
z k t ó r y m i  s t o i m y  i p a d a m y .

K anclerz Rzeszy do dziennikarzy.
, Berlin. B. Kor. Kanclerz państwa wygłos 

sił w . e l l i r  m o w ę  p o l i t y c z n ą  wobec 
daputacyi dziemtikajrzy.

Zniszczenie Tarnopola,
. ^ T̂ w" ?-OT' łłG aaeu Lwowska11 dono

si z Tarnopola: Piątek, uoboia i ńM żiela
> okni- wołanego ucieczką Rosyan 

meu >tw wojsk rosy^faich. Zastrzelono 250 
osób. Ulicami

Odwrót rosyjski.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra

sowej: Na północ od D n i e s t r u  nie stawia 
nieprzyjaciel poważnego opora,

Od Tarnopola do Czortkowa leży Seret 
prawie o dzień marszu poza naszym frentom. 
Zbliżamy się ku g r a n i c y  p a ń s t w a .  
Wzdłuż gran.cy ciągną się wysokie na jakich 
50 m. M i o d o b o r y ,  które ku naszej stro
nie stromo spadają i nadawałyby się dobrze 
na stanowisko obronne. Takie na południe 
od Dniestru niepowstrzymanie idzie naprzód 
pochód armii Kri teka i te części .armii Koe- 
vessa, które wyruszyły z Karpat lesistych 
w.boczne doliny Prutu. I l o r o d e n k a  jest 
już w naszych rękach. Stamtąd mamy już tyl
ko jeden spory dzień marszu do Z a l e 
s z c z y k .  Rosyanie trzymają tylko tc część 
frontu w Karpatach, która chroni im flankę 
jego armii cofającej się po obu stronach 
Dniestru i Prutu. Na połud. od K i r 1 i b a b y 
stoją Rosyanie jeszcze w swoich dawnych 
stanowiskach. W walkach, które doprowa
dziły do zdobycia T a r n o p o l a ,  odznaczy
ły się szczególnie ciężkie baterye austrya- 
ckie. Tarnopol sam bardzo ucierpiał. Rosyj
scy żołnierze nie poskromieni żadną karno
ścią splądrowali wszystkie domy i zapalili 
jeszcze miasto ponadto. W mieście samym 
znaleziono wielu jeńców austro-węgierskich, 
którym udało się schronić wśród zamętu wy-

ZNISZCZENIE ŁODZI CODWODNEJ.
Paryż. B. kor Ag. Havasa. D. 2C- b u . spo

strzeżono w Pas de Calais 51=0 ro. od wybrze
ża łódź podwodną długą na 50 m., która pod
czas przypływu morza rozbiła się i podczas 
odpłyrru osiadła. Sztab 1 zaŁ lodzi podda
ły się, jednak przedtem otworsywszw komo
ry  z naitą i podłożyła ogień. Łódź je3t  ciężko 
uszkodzona i prawdopodobnie nie do u- 
żytku. Miała ona m isję kłaść miny na 573 
brzeżu francuskiem i angielskiem.

ECHA NIEUDAŁflp OFENZYWY, 
Wiedeń. (Telefonem). Z Genewy donoszą, 

n» osz. posieds, penaau senator Deboucwre 
nazwał rząd „spółką zdrajców z nieudolnym 
prezydentem n% csele". Rząd ten, mimo, i i  
wiedział, że wojska są nieprzygotowane,, 
świadomie dał rozkaz do ofenzywy, kopiąc 
dla wojsk grób. “ ^  i

Syam wypowiada wojnę, j
Berlin. B. kor. Poseł Syamski zakomuni

kował w urzędzie spraw zagranicznych, że 
Syam uważa się za stojący z Niemcami na 
stopie wojennej.

Wiedeń. R  kor. Poseł syamski notyfikował 
wypowiedzenie Austi o-Węgrom wojny przez 
Syam.

Zamkięcie granic rosyjskich
Petersburg. B. Kor. Ag. pek 28. tam Po

stanowienie rządu 00. dc za>mlmięcda granic 
<Ba Wistępu do Rosyi na, na celu saraż nad 
granicą zabezpieczyć, u  nadte przeszkodzić 
napływaniu różnych podejrzanych i niepo
żądanych osób. Zanakrnęde wyyaadu do R o 
syi pochodzi stąd, że rząd żj-czy sobie wy
śledzić zbrodnicze żywioł? *, które usuwają 
się z  rąk sprawii dłirrośei 1 wykryć mnóstwo 
szpiegów znajdujących się w R o rr i  Zarzą
dzenie to poR-wa do 15. sierpnia.

4DDGTĄPIENIE SACHALINU.
W lades. (Telefonem). Z Ftirisnuhu Gońfc- 

ssą, t* Vj>sy* odstępna reszty £ a c h a ł f -  
r u A m e r y o e .

ŻEŃSKI LEGION ŚMIERCI.
Wiedeń. (Telefonem). ,,‘Matin11 donosi ż Pe

tersburga^ iż do żeńsk. Legionu śmierć: na
leży również żona min. Kierońskiego, pełnia- 
oa-służbę samarytańską.

PUŁK KRÓLA DAWID AA
LoiitJyn. B. kor. Router. Urząd t/o jelńy  

donosi, że niebawem utworzony będzie ż y 
d o w s k i  p u ł k p i e p h o t y .  Oficerzy mn- 
szą mówić po ż y d o w b k u  albo po r o 
s y j s k a  Na sztandarze pułku ma widnjao 
tarcza króla Dawida.

W ROLYI WSZYSTKO MOTl IWE?
Berno. B. Kor. „Journal11 ogłasza now t 

oświadczenie zastępcy R  R  Ż. Goldenber- 
ga, podnosrąee, że Rosya wprawdzie chce 
dalej toczyć wojnę!, ale część narodu mySi 
inaczej. W każdym racie o o d r ę b n y m  
p o k o j u n i e m & c o m y ś I e A  Gdy F  £ n*- 
1 a u d y a  ogłaszała niezrwłsłość Rooyalićcl 
nio pfe mówili na to, nie mieli także mczego 
do zarzucenia 00 do K u r l a n d y ł ,  gdyby 
została auboriondczna I nie dobtafa się pod 
władztwo Niemiec. Obecnie wydaireraŁ 
zmieniły się 7. tak  zadziwiającą szybkością, 
że leraz w s z y s t k o  j e s t  m o i l i w e m .  
W każdym razie przez zmianę m d u  postęp 
dlj. Rosyf byłby olbrzymim i ostatecznym. 
W tym znaczeniu Ooldenberg spotMewtt 
się, że pow iedie się sprowac k ć  do Sztok
holmu ifocyałistcw francuskicn i angiel 
bHch.

Wiadomości telsgraficzni,
Sprawa Inten owanła Pasud kiajro, 

Wiedeń. R  Kor. J a k  donosi „K. W l ^  
TębL14 poseł Diamand, z ‘-ęp-i Ćduht. pcsł* 
skich poslow sccyaLjtyrzuyói, stóry praed 
Mlifcii dufam. koeferował z proa. ministrów  ̂
w sprawie m  ięzienia P i ł s u d z k f e g « ą  
przybył przedwczor?1* do minłsceiB^wa sprane 
zagranicziiycŁ i po koofereocyach % Jdłfc# 
szefem! departamentu, miał dłuższy rcitun^ 
wę z O b e r n i r  e m. Diamand wshazaf nt> 
fatalne wrażenie, jaisk zarządzenia isąds 
niemieckiego wywołały wśVki Poiakóar I 
wyraził życzenie, aby wolno było publiotnia 
omnwrać tę sprawę. Ozomin przyjął do iyi»( 
cŁomoćd o , 'w k i  2 eoiża Daananda.

Zniesienie cenzury pa Węgrzech. 
Wiedeń. (Telefonem), Z Budapesztu’ 8 .ÓJ 

noszą, iż min. Vaazonyi aarządsii zn 
oeczury w^ęptiej.

Nagrua? za bomby na Berlin.
W kdeń. (Telefonem). wTeanpe“ doiśfeL f  

N. Jorku, iż niemiecko - ameryk»ai£ki che'* 
mik Sussaze wyznaczy1 nagrodę 1000 dclak 
rów dla tego lotnika, który pieiyszy 
bomby na Berlin.

Sejm niezawisły Ukrainy.
Bemo. E. kor. ®zienniki lyońskie 3j6Sć3 

szą e Kijowa: Ukraińska rada przybierząaąg 
zwę sejmu niezawisłej Ukrainy.

- N f l O E S Ł A H E .

0 wieści z Tarnopola.
Jadących do Tarnopola, uprasza najuprzej. 
miej Roman Woyczyński o łaskawe w iado 
mości o matce Walery! Woyczyfclaeji 
Piotrze, Maryl f Witoldzie Zagórskich, kto* 
rzy przed wojną mieszkali we wrasnej 
przy ul, Sienldewicza Łaskawe odpowie 
proązę .fedresować: Roman Woyczyf

■,*&. os Narodu** w Krakowie,
«

nuasta przeciągały zbrojne 
bandy 1 przykładając mieszkańcom karabi
ny do piersi, żądały kosztowności i pienię
dzy. Pewien kupiec zdołał okupić żvcie ca
łym majątkiem złożywszy 60.000 rubli. U- 
zbrojone bandy wpadały do mieszik?ń pry
watnych, do gmachów i instytucyi miej
skich, rabowały kasy i niszczyły papiery. 
Nowo wybudowane kamienice d ira  i trzy
piętrowe leżą dziś w gruzach. Dworree ko
lejowy zniszczony, jak moirniej dom yty są
siednich ulicach. Między Inńj-mi zyim.t 22. 
bm. prof. seminaryum naucz, żeńskiego dr. 
Jan  P r o m i ń s k i  z a s t r z e l o n v  przez 
kozaka w oliwili gdy z balkonu obserwow;ił

CESARZ WILHELM W GALICY?.
Berlin. B. Kur. Dn. 27. bm.: Cesarz od

wiedził dziś pruską dywizyę obrony krajo
wej na froncie craJicyjskim i wyraził jej Ur 
znanię i podziękowaińe za znakomite za
chowanie się. Wielu żołnierzy obrony k ra
jowej otrzymało z ręki najwyższego wodiza 
żelazne kizyże. Dalej zabawił cesarz u nie- 
k tórreh części wojsk austro-węglerslach, 

i między innemi u węgierskiego pullcu cesa
rza Wilhelma nr. 34.

Z WALK POD TARNOPOLEM.

A r e s z t ó w  \ n i e  l f n in Aa
Lugmo B Kor. Pisma' wiesłde donbezą, 

źe we wtorek rre rtowano L o n i n a w Fin- 
landyi Także G o 1 k i j donuneyowany bor 
stał jako zwolennik: Lenina.

UiSwsłf T O lm m it S  *
Paryż. B. Kor. Ag. Havasa: KLcoifereiicya. 

sprzymierzonych postanowiła w sprawi® O- 
becnie obsadzonych wojskowych obszarów 
g r  e c k  i c n. Kramera, Anglia i TVłochy w 
najbliższym czasie zniosą równocześnie 
wojskowe _ załogi, które z kouLeozaośc. 

Amsterdam. B. kor. „Times1* donoszą z Ki- jwp w «dsa |i na obszarach’ efewnej Greoyi, 
i owi: Pod Tarnopolem dwie kompanie nic-l Tessalii i Epiru; obsadzenie trójkąta, utwo-

a “dvnuje j a l  d a w n e j 

j r z e :  sezon  ie 4

Dr. Z. W ĄSOW ICZ.
Jut 1-90 Wrześnią

w tym roica otwarcie
K u r s ó w  Bk* B a r i i l e c k 1 @ i e
po ras plerwssy trzy Jednoroczne wycudalyt get|
śpodarstwa wiejskiego, wychowawczy i społecznA 
Inlormacye listowni udziela sekretaita Ir

Tomaszewska o l Karmelicka 82

?ołecmyS
karsćwi

> '* 4

Nadzwyczajne Walne Zgramadzenia
Wd ŚCICIEU WTOAWlfiCTW/ł JtOSi; karpką

(Spółki, a ogr. odpew.)
odbędzie «iię w  Krakowie dnia irfelerł 
pnia z. b. — Zaproszenia wrai. z po* 
rządkiem dziennym zostaiy rozestenef 

1469

ANTONI CHOŁONIEWSKI

Duch dziejów
n a  tle chw ili dzisiejszej.)

T R E Ś Ć i
J^łŁijp Idea łyda Ibiorowejo. Narfić , fc ó. Ł  -cu £  
-..luka. Unia. Swobedy Jadaai waiatwy Tolataaaya wyj 
ziuuilawa. Prawo i ijreie. Wojny poUde Saaa- d etfci 
waln icu Wypizedzonio Europy. O pedel pe ta  n .  Ł a d | 

dziejów Polelo na da chwili dzuejazej

Cena X. 5*56,
Ć T  nabyeia w A dnńńtbacyi „Gtoea Naiedn^. w f  wszyai^ 
Idcb kaiqgamiad> i w T ow . Szkoły Lud. w , u i  w i. 
CFIoiyańaka 15', które wyeyte egzaapLizu po jedynce p4 
nadeełaoir należytośd lub za ta  i t u i  pocztowe oraz wi^4 

ilo ia  a s  keiegaiń za *KÓwka c  upustem.

Dr. ADA MARKOWĄ
i Asystentka c. Ł  Szkol} ntio: rvch;

cLIliHll. W lS.1151., „a
KURSA MATURYCZNE

giiAnazyalne realne i seminaryjni
kemptat klasy Y. f VI. giir.n.

Zgłoszenia: Kraków, Karmalicka 53, U p, od 6—7 g 
Kurs jednoroczny rozpocr.nie się 15. VI!1 b. r.

f iA T f  m m m m m
K A P Y ,  C H O R Ą G W IE ,  ■ORNATY, H (Vi 
^  B A L  DA C H I N Y ,  S T U Ł Y .  s=jj^

F . iS S tg
& M K O W ,  U & . B R A C K A  Ł .  SE

d l f l  S Z T U K I  a J S O S Ł L S E J  -
2 prof^zg. sorzodały na dcchói K. B. KBBE

E Ł N E 113
KIELICHY, M O N ST R A N C Y E ,  PUSZKI, 

^  ŚWIECZNIKI, LICHTARZE. ^
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f t i i i  I I i  nul S. 1. 8n p i i | j | ;
w  Krakowie,

drapią na U  frns » ś d  I pieca:
Heryng Z ygm unt: Finansowe podstawy bytu .

ekonomicznego w niepodległej Polsce . . K. 2‘— 
Horowicz Dr. K azim ierz: Organizacja statystyki 

państwowej i organizacya urzędn ubez
pieczeniowego w Polsce niepodległej . . , 

Kutrzeba Prof. Dr. Stanisław: Królestwo i Ga- 
, licya — uwagi z czasu wojny . . . . . . .

Koneczny Dr. F eliks: Dzieje Rosyi . . . . . . „
Mgil Polska, rok III., zeszyt IY.-V.  ................ ....
Tolplitz Teodor: Próba nowego administracyj

nego podziału Królestwa Polskiego . . . .
Towarzystwo Warszawskie od r. 1863 do końca 

r# 1> j l . . . . . . . . . . . . . . .  . . .
„Wieszatiela* Michała Mikołajewicza Mura-

wiewa — P am iętn ik i.....................................,  4'—

N akłady w ła s n e : 1243

Rostworowski Karol Hubert: Kajus Cezar Kali-
guia, d ram at............................. .... 5'—

Szembek A dam : N a s tr o je ..................................... ,  5'—

250

3-60 
16 — 

6 —

2  —

320

Zarząd Szkoły gospodarczej
dla dziewcząt wiejskich
v j  E t a s s c s y ,  p o d  K r a k o w e m

donosi, źs nowy rok  szkolny rozpoczyna sie
25. października 1917 r.

Knrs obejmujący wszystkie gałęzie gospodarstwa domowego 
i podwórzowego, trwać będzie do 1. października 1918 r.

Opłata za naukę I zupełna utrzymanie 69 K. miesięcznie.
Zgłoszenia do 15. września przyjmuje

Zarząd szkoły w Ruszczy, p. W yciąże
i  udziela bliższych wskazówek. 142S

^ ja M W M H Z B C W lB B M S M M R M B M H M a a a a B M B S B S

| WOZY GOSPODARCZE \
5 — 1 - 1 Ł -

f jefiif trafia fpki® 1 1 tasfsfflwa roli® telM, |
■ dostarczają szybko 1379 ■

i M i j u r  Tewan. Mso s M M  (Sl$)j
B Ba Buczkow ice przy Mahr. W eissk irchen. g
« C en tra la : W ie d sA  l* \ ,  S shw arsen S sargjsS słz  1 5 , §
% s a M < a f ! g £ H a B '- j « * : a s B B £ i i * t t S B E s a i B a s e a B 8 t i s s e B S B a s a ^

£-  w *  i 

I ®  i

KONKURS!
C. i k. Komenda Powiatowa ogłasza konkurs na

kilkanaście wolnych posad 
nauczycielskich w Kielcach

i w powiecie.
Podania należycie udokumentowane (świadectwo kwali

fikacyjne, świadectwo zdrowia i ewentualnie świadectwo mo
ralności) należy wnosić do c. i b. Komendy Powiatowej 
w Kielcach przez właściwą Komenda Powiatową najpóźniej 
do dnia 15-go sierpnia b . r .  1488

§ i i § § ® M i i i §
Kupuję każdą ilość

0 tt4S&
'*" ' '  ' P #

A D A I  Z E l H I f C K i
Najtańszy magazyn papieru, przyborów 
szkolnych i kancelaryjnych oraz największy 
wybór kart ilustrowanych polskich i  ob

cych malarzy.
Wielki wybór ramek, albumów do kart 
i lotografij, pamiętników. Papiery listow e, 

karty do gry. 1406

Kraków, ul. Floryańska 1. 9 .
a a a j e s & : s j S R * r a s i s s » $ s « ® e B £ s a E ! n ! J i

T A N I E  H E S Z M i !
15 m. barchanów i flanel . . za K 110'— 
20 m. kretonów do prania . „ .  120'— 
20 m. prima kretonów, dele-

nów zefirów ifd. . . . . , 110'—
20 m. różnych mataryi do prania ,  90'—

3 m. materyi na męskie obranie ,  72'-—
4 m. popielatej ang. materyi

na kostyum szer. 132 m. za K 100'—

z Ih & M  1 0 2 . BARTOSZ
Kłobruska 24. Czechy.

Cennik kanafasn, zefiru, piócien, barchanu, fianeli, 
aksamitu, damskich materyi wełnianych 1 do prania, 
jedwabiu, męskich materyi bezpłatnie. — Próbki 
Jedynie po nadesłaniu PO hal. — Resztki po zniżonych 

cenach, te się n:e wzorkuje. 1211

/ Nr. -183.

Inn. p i n
w Zakopanem,

prowadzi o śn i k la s  g im n. r e a ln e g o  m ę s lu e g o  
1 o d d z ie ln ie  o śm  k la s  g łm u. r e a ln e g o  ż e ń -  
“k le g o , o b a  z a k ła d y  z  p r a w a m i s z k ó ł p u b li-
tóznych, z językiem angielskim lub francuskim jako 
obowiązkowym, nadto k u r s  p rz y g o to w a w c z y  d o  
gfm na-zyatn. Uczniów (i uc.enice) glmnazyum kla
sycznego przyimujc się jako hospitantów (hospitantkiy 
i udziela się dla nich dodatkowo nauki języka grec
kiego. Przy zakładzie istnieje in te r n a t  d la  c h ło p 
c ó w  pod kierunkiem dyrektora gimnaz.yum D na 
J a n a  J a ro s z a .  W sprawie odpowiedniego umiesz
czenia dia dziewcząt i o hme bliższe intormacye na
leży^ się zwracać do Dyrekcyi gimnaz.yum. Tiakopane, 

willa ,Podlasie“. 1387

5- .. .. . . .  ~ i^ r.

(pod Lwowem)
Kształci kandydatlu na nauczycielki szkól 
gospodarczych, oraz na samoistne kiero
wniczki gospodarstw wiejskich w ciągu 
dwuletnich studyów teoretycznych, połą
czonych z ćwiczeniami praktycznemu, w za
kresie gospodarstwa domowego, podwó

rzowego, stajennego i ogrodniczego. 
Nowy rek szkolny rozpoczyna się 5 września b. r. 
Zgłoszenia do wpisu przyjmuje Kierownictwo Semi- 
naryum, które udziela również wszsiklch wyjaśnień, 
tek co do warunków przyjęcia jak i programów 

udzielanych nauk.
Adres: Zsrzęd Seminarytiró gospodarczego 

Lwów—Snopkćtf. 1291

z terminem dostawy ds I-go sierpnia b. r.
Oferty z podaniem stacyi nadawczej nadsyłać proszę pod

adresem: 1449

Leon Sdiinagel w Krakowie.

Ozdoby ita drzewko
w dużych doborach próbnych, 1428

po 100 i 50 koron dla kupców i sto
warzyszeń handlowych,

dostarcza do Galicyi za zaliczką, a poza 
kraj za nadesłaniem z góry należytości

Liga pomocy przemysłowej
w  K r sk o w ie , uE. S i r a s m j s k l e g o  2 8 .

■ Koniczynę białą
tymotkę

kupuje po naiwvższej cenie targowej
BANK ROLNICZY

c. k. Galie. Towarz. Gospodarskiego 
w e Lwowie, ul. Kopernika L. 5.

1426

Szuk&m  n a  w i e ś

Nauczycielki
do dziewczynek 10 i 12 lat, języki bardzo 
dobre wymagane, kwalifikacje i warunki 
podać do Administracji „Głosu Narodu* 

dla “Id. A.“ 1469

Oo wynajęcia
2 pokoje z kuchnią 
omehlowańe — w o

dociąg — parter. 
M ów  1X11. —  IMtewicza 31.

1404

5 6 0  K o r o n
«apłacę jeżeli mój niszczy
ciel nagniotków „R 1A- 

BALSAM, 
nie nsunie 
w  przecią
gu 8 dni 
bez bólu 
n ag n io tk i 
f brodawki 

Ceaa słoika zaopatrzone
go listem gwarancyjnym 
Koron 1'75, — 3 słoiki. 
Koron 4’50, — 6 słoików 
Koron 7'50. Setki podzię
kować I listów możemy 
okazać. — Kominy, Kasst 
Wflflry, Postfach 12. 1453

M M M o e e s e e M M

m m i m  j & z d y .
.te \ T ™ ’ % & & & &  '**■

Z K r a i ó f r a  odje^SSJą pociągi: tfo B-w rano (wojskowy),
6'4B rano (osobowy), połączenie do Szczakowy, Bielska, Żywca, Ołomuńca, 
7 rano (pospieszny), połączenie do Omnicy, Lublina, Kowla, Bielska, Cieszyna; 
Ołomuńca; 015 rano (wojskowy), połączenie do Bielska, Żywca, Ołomuńca; 
9'3G rano (osobowy), połączenie takie aarao; 2'42 popołudniu (pospieszny), po
łączenie do Granicy, Kielc, Bielska, Cieszyna; 5B5 popołudniu (wojskowy; 
6'C9 popołudniu (esobowy), połączenie do Cieszyna I Ołomuńca; 8*2Ł wieczo
rem (wojskowy), połączenie do Granicy, Dęblina, Kowla, Bielska, Żywca, Oło
muńca; S‘49 wieczorem (osóbowy), połączenie dc Oranicy, Dęblina, Kowla, 
Cieszyna, Ołomuńca. tł* ' “ł*  ~ -■*

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 630 rano (pośpieszny); 7'58 rdno (oso
bowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina; P-45 (wojskowy); l0'32 
(osobowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina, N. Bącza, Jasła; R45 
w południe (osobowy) do Tarnowa / Szczucina; B'05 popołudniu (pospieszny), 
połączenie do Szczucina; 5-40 popołudniu (wojskowy); 5B5 popołudniu in-.n. 
bowy), połączenie do Wieliczki, w. Sącza, Rozwadowa; 11*16 w nc 
połączenie do Nowego Sącza, Rozwadowa, Jasła.

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobowy: 8*15 rano 1 2 popołu
dniu, wreszcie 7-65 wieczorem. .

D o  N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi osobowe: 8'30 ranoJ*połącze
nie do Żywca, Zakopanego; 2 'lB  w południe, połączenie do Ośwlęcinila. przez 
Skawinę, Wadowice, do Żywca, Zakopanego; 1180 w nocy, połącznnie aó Żywca, 
Zakopanego. *

D o  O ś w i ę c i m i a  odjeżdżają pociągi; 6‘50 rano (przez Skawinę), l -40 
w południe (połączenie dc Granicy, Lublina, Kowla). #■

Od dnia 15 b. m. do 15 września b. r. kursować będzie pociąg osobowy 
z Zakopanego do Krakowa. Pociąg ten będzie przychodził do Krakowa 
dżinie fi tao wieczorem.

o go-

Osoba lat średnich
znająca się doskonale na kuchni 1 wszyst
kich gałęziach gospodarstwa wiejskiego, 
zdolna i pracowita, z chlubnemi świade
ctwami, poszukuje miejsca na plebanii 
lub we dworze, ewentualnie mogłaby «ię 
zająć opieką nad dziećmi n starszego 
wdowca. Łaskawe zgłoszenia pod .Uczci

wość* w Administracyi dziennika.
1465

m i m m w f
lub samoistnego zarządu, od 1-go paź
dziernika poszukuje doświadczony rolnik 
z długoletnią praktyką w pierwszorzę
dnych gospodarstwach. •— Wiadomość: 

Marya Klein, Kraków, Grodzka 60.
1488

Ucbr z 3 kl. szkół średnich
miejscowy, potrzebny d o  p r a k t y k i ,  — również

^  e k s p e d i e n t k a
umiejąca także po niemiecku, znajdzie nm 

w handlu pod firnir*̂
Stefan Porębski Kraków,

zczenie 
1447

BRAK OPAŁU
uchyla użycie w kuchni „SimpleK1* 
1440 patent, szybkowaru
w którym gotuje »!ę tai nafty I spirytusu węglem 
drzewnym, kamiennym tub brykietami i  zadzi

wiając? oszczędnością opału I kosztu.

WYRÓB KRAIOWY. c =
Cena oryginalnego ,Simple- 
x a “ z trwałej prasowanej bla

chy żelaznej l» K. 60 b.
Do nabycia w sklepach lub 

w Głównym sk ładzie:

Krabów. EadziwHłswska!. 23,
Wysyłka pocztowa za zali
czką — od trzech sztuk o pła
tnie. Przy większych zamó

wieniach stosowny rabat.
PnEstrzegamy pizd iJiadomctwaml

M  księga t i m  przemyca i Mh  krsjo^gp

PlZEPSLOIO-HANOLOil 
■ Królestwa Galicji

Ligi Pomocy przemysiowej z roku 1913.'
Obszerne źródło informacyi o władzach, 
instytucyach, warunkach zakładania przed
siębiorstw łtd. wobec grożącego wyczer
pania zaleca do nabycia Liga Pomocy 

przemysłowej Lwów, nl. Pańska 11. 
Cena w eprawie 8 Koron za sadesłaniom nęjeżytośc! 

i  góry lub u  aobranlem pocztowom. l43o
 _

09itfaolaMIialiipliggalgl.il
miejscu klimatycznem (oddalonem od stacyi kolejowej 
Kalwarya o pół godziny drogi), realność składająca 
się z 2 morgów gruntu ornego, ogrodu owocowego, 
domu mieszkalnego o 4 ubikacyach, prainią, w ędz^- 
nlą, piecem piekarskim, piwnicą I strychem, oraz sto?

doła 1 steM Ł.płurawaoa, 1421;
ciizsza wiadomość u p. F r . P ie iew ffifc jiy k a , 

K ra k ó w , T e m a n a  3 3 ,  U. p .

Zarząd dóbr Zakopane zakupi
większą ilość

wczesnych ziemniaków
z natychmiastową dostawą.

Oferty przyjmuje Zarząd dóbr Zakopana p. Zakopana 8'

jo l !  cukierniczy
Bziii s listzywiMtadi 1

znajdzie posadę

w cukierni Józefa Lewickiego
w  R zeszow ie. 1456

N ad m łyn arz  i
żonaty, w siło wieku, wolny od wojska, poszukuje 
odpowiedniej posady do młyna parowego turbinowo- 

wodnego. 1458
Może objąć posadę w krótkim czasie. — Adresować 
proszę: Józef Ptaszyuski, kierownik młyna w Siedli- 

szowlcach, poczta Wietrzychowice. 
_______________________________   A .............. ■ 1,1 11 V '

Ogrodnika fachowego
do prowadzenia produkcji warzyw na 
większą skalę na obszarze kilkudziesięciu 
morgów, poszukuje się za wynagrodzeniem 
roc-znem i odpowiednim procentem od 
czystego dochodu. Posada do objęcia od 
1. listopada 1917 r. Bliższych, wyjaśnień 

udzieli: 1404

Z arząd  dóbr R zem ień , p. R zoch ów .

In iSTfc-n

i l u p t a i ę  I  |J  
s p m t d a l f 1
zło to , oróbro, b ry lan ty  

płacąc najwyższą cerą.
Z a k ł a d  ze?*rEaifltrz&~*5 

i Jubilerski' 1‘25

J ó z e f  G f u S t l n i t z
Krskiw, si. Sławkowska 24

dom XX, Emerytów. ,

O K AZY A I 
L ic h ta r z e  k o b e l e ln e

massiv mosiężne, a mia
nowicie 6 sztuk r 48 cent. 
wysokie (wago J. Unnsarsa 
ko S.SOO) K 3 6 0  ; 6 sztuk 
a  66 cent. wysokie (wapa 
1 licht. ko 5.400) K 5 6 0  
1 6 sztuk a 741/2 cant. wy
sokie (waga każdego lich
tarza ko 6i/2) K 76C, do 
nabycia w Księgarni ka
tolickiej Dra Miłkowskiego 

w Krakowie. 1275

Agronom
czemichowisk lat 40, cał
kiem wolny od wojska, po
szukuje' zarzadu większym 
majątkiem lub też Jako sa
modzielny zarządca fol
warku. Zgłoszenia pod; S 
L. K. 1877* przyjmuje 
Abmln. .G łosu Narodu*1.

1467

Obiady z  3 daA ,
po K. 2'40, 

wydaje w domu i na miasto 
G o łę b i a  1 6 ,  L p .

1345

BślDAŻE
czyli opaski na przepukli
ny (ruptury) pępka, orzu- 
cha i pachwiny. Rcpcra- 
cye przyjmuje się. Cenni

ki darmo.

l i  L. Polaczek
Sam bor 11. (Gaiicya).

1418

1 ii%i|i
ewakuowany

z Czerwonogrodii
do Kamieńca podol
skiego zechce zawia
domić swoją żonę 

o miejscu pobytu: 
1444 \M ’>

I Agronom
w  średnim, Wiekuj 
wolny od wojskowo
ści, 7 wyższera. w y
kształceniem, przyj
mie posadę zaraz lub 
od 1 sierpnia jako a<Ji] 

ministra tor dóbr’' 
Zgłoszenia przyjmuj® 

z grzeczności Kazimiera 
Ponicki. Chabówka^ 1454 
------------------------------------v

Poszukują zaraz
PROFESORA
do trzech udSR kla
sa 4 i 3 gimn. i  2-ga 
normalna. Warunki 
100 Kor. i eałe utrzyj 
manie. Zerygiewicz 
Hdlaszhomok Sńro- 
spatak, Ungarj^. i43i

Z  w k ł a d e m  
10— 15.000 'Ki
kupię obdłużoną realność 
w obrębie Wielkiego Kra-, 
kowa. A. Ch. O. do Adini- 
nistracyi „Głosu Narodu".; 
Pośrednictwo wykluczone.' 
_________ 1450

Dzlaja ostatniego pod zalia- 
rcm rosyjskim istniającega

n u  es. m m .
w N. Mieście, doprowa
dzone do 1916 r . — Ceną 
broszury 1 K. 20 h. Do 
nabycia w księgarniach Uib. 
u autora: Dr. i\I. Olfinań- 
ski, Kraków - -  Salwa..o:') 
Gonty na 10. Przesyłka cL  

■ v;rotną pocztą. 1 7

"KSŁŁidem "W ydaw nictw a' ^ ^ ó g a ^ a ró g t t4* Ś S T ó g r r ó a p .  «  R edak to r odpow iedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k L  —  iDrukarnia j,G łosu Narodu** w  K ra k o w ie j)o d _ ią r r3dęni Itom ąua Ferką,


